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Jak co roku 1 września na 
Cmentarzu Wojennym w Wał-
czu odbyła się uroczystość 
z okazji rocznicy wybuchu II 
wojny światowej. I chociaż 
początkowo nic na to nie 
wskazywało to tegoroczne 
spotkanie przebiegło w peł-
nej emocji atmosferze.

Uroczystości na cmentarzu 
poprzedzone były spotkaniem 
w ratuszu burmistrz Bogusławy 
Towalewskiej z kombatantami.

- Jest nas coraz mniej, w Wał-
czu było ponad 500 kombatan-
tów, dzisiaj zostało szesnastu, 
a najstarszy z nas ma 97 lat 
- mówił prezes koła Związku 

Kombatantów RPiBWP Ja-
nusz Zwoliński.

Rozmowy dotyczyły wspo-
mnień i czasów współcze-
snych; kombatanci mówili 
m.in. o spotkaniach z młodzie-
żą szkolną, na których dzielą 
się swoimi wspomnieniami 
z czasów wojny. Jak mówili 
kombatanci, dzisiejsza mło-

dzież na inne zainteresowania, 
nie interesuje się historią, rów-
nież nauczyciele nie potrafią 
przekazać wiedzy, stąd małe 
zainteresowanie tym tematem 
wśród młodych ludzi.

Kolejnym punktem ob-
chodów 77. rocznicy wybu-

chu II wojny światowej była 
uroczystość na Cmentarzu 
Wojennym. Przemówienie 
burmistrz odnosiło się do hi-
storii kraju i współczesnego 
Wałcza; przemówienie posła 
Pawła Suskiego miało zupełnie 
inny charakter.

Obyśmy nigdy tej wolności nie utracili...
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Nienawiść patrioty

Co roku na Cmentarzu 
Wojennym w Wałczu 1 wrze-
śnia odbywają się obchody 
rocznicy rozpoczęcia II woj-
ny światowej. Niektórzy za-
pewne zastanawiają się, jak 
to można obchodzić roczni-
cę wybuchu wojny, skoro 
to nie było nic dobrego, 
Jak można to czcić? Oczy-
wiście pada tu argument, 
że to upamiętnienie ofiar, 
ale skoro chodzi o poległych 
bohaterów, to na pewno jest 
kilkanaście dużo lepszych 
dat, które można w tym celu 
wykorzystać. My, Polacy, jed-

nak lubimy celebrować różne 
święta i wygłaszać patriotycz-
ne teksty, w których słowa są 
niestety tylko słowami. Dziś 
słowo patriotyzm jest naduży-
wane i traci na wartości. Nie 
boję się stwierdzić, że zosta-
ło „zeszmacone”. A najgorsze 
jest to, że politycy najczęściej 
biorą sobie słowo patriotyzm 
na wyłączność, krzycząc: Bóg 
Honor, Ojczyzna zaraz po wyj-
ściu z kościoła, by za chwilę 
zajadle obrzucać inwektywa-
mi bliźniego tylko dlatego, że 
ma inne zdanie. Rękoczyny też 
wchodzą w grę, bo to dobrze 
koresponduje z Polską Wal-
czącą. 

Dziś politycy zdobywają 
głosy wyborców nie dzięki 
dialogowi , ale dzięki emocjo-
nalnym hasłom, odnoszącym 
się do nienawiści przeciwni-
ków politycznych typu: „Nie 
będziemy Was rozliczali, ale 
zapłacicie za swoje i to z na-
wiązką”. 

Okazuje się, że ludzie jak psy 
uwielbiają szczekać. Uwielbiają 

jak jeden drugiego leje po 
mordzie, koniecznie z wido-
kiem krwi, a premiowany jest 
zawsze nokaut. 

Na Cmentarzu Wojennym 
poseł Paweł Suski podkreślał, 
że historia lubi się powtarzać 
i za chwilę możemy utracić 
wolność poprzez dzikie za-
pędy jednostek, które ciągną 
masy za pomocą nienawiści 
i fobii. 

W jego słowach też było 
słychać nienawiść do prze-
ciwników politycznych. Czy 
ta metoda jest dobra? Wy-
dawać się może, że obecne 
ugrupowania polityczne 
dzięki nienawiści doszły do 
władzy, ale - jak zauważa 
profesor Nałęcz - nienawiść 
jest jak obusieczny miecz. On 
boleśnie rani nie tylko tego, 
którego chcemy ugodzić, ale 
również nas - i to być może 
nawet mocniej.

Piotr Kurzyna
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Kibicujemy Agacie
Wałczanka Agata Buczkowska dostała 

się do programu „The Voice of Poland”, 
emitowanego na antenie TVP2. 

Podczas przesłuchań w ciemno (zaśpiewała 
„Maniac” Michaella Sambello) fotele odwrócili 
Andrzej Piaseczny oraz Tomson i Baron. Piasek 
tak bardzo chciał mieć ją w swojej drużynie, że 
uciekł się nawet do porwania, młoda wokalistka 
wybrała jednak chłopaków.  

Agata Buczkowska ma 18 lat, jest uczennicą 
II LO w ZS nr 4 RCKU. Na swoim koncie ma nie-
zliczone nagrody na polskich i zagranicznych 
festiwalach, teraz jej talent może podziwiać cała 
Polska. 

Program można oglądać w każdą sobotę 
o godz. 20.05. Trzymamy kciuki za wygraną!
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- Obyśmy nigdy tej wolności nie 
utracili. Kolejny raz oddajemy cześć 
i hołd tym, którzy złożyli największą 
daninę na ołtarzu wolności, kolejny raz 
wspominamy i składamy kwiaty. Pa-
miętamy, ale czy wyciągamy wnioski? 
Chciałabym zapytać: dlaczego oni tu 
leżą? Bo jeden chory człowiek wyko-
rzystując słabości ludzkie zdemolował 
cały świat. Kiedy uczyłem się historii 
nie potrafiłem sobie wyobrazić, jak 
jeden człowiek może porwać miliony. 
W ubiegłym roku dotarło do mnie, że 
to jest możliwe - mówił poseł Paweł 
Suski. - Ci ludzie musieli oddać życie, 
żeby pokonać zło i ułomność jednego 
człowieka. Czy daleko nam do tych za-
grożeń? Na te pytanie powinniśmy te-
raz sobie odpowiedzieć, bo faszyzm do 
Polski nie dociera, faszyzm już w Polsce 
jest. Jeszcze nie wszyscy to czujemy, 
ale ja dziś protestuję przeciwko auto-
kratyzmowi, autorytarnym rządom, 
przeciwko zawłaszczaniu instytucji 

państwa do walki politycznej, wykorzy-
stywaniu sił zbrojnych do utrwalania 
chorej religii smoleńskiej. Protestuję 
przeciwko zawłaszczaniu historii do 
walki politycznej. Musimy teraz głośno 
o tym mówić, bo jak nie my i nie teraz, 
to kiedy? Kiedy przyjdą podpalić dom? 
Wolność nie jest dana nam na zawsze...

Słowa posła zostały przyjęte okla-
skami części osób.

- Proszę skończyć te polityczne inte-
resiki, przyszliśmy tutaj oddać hołd po-
ległym, a nie załatwiać swoje partyjne 
rozgrywki, to nie czas i nie miejsce na 
takie rozmowy - tak odpowiedział na 
przemówienie posła proboszcz parafii 
wojskowej ks. Witold Kurek. 

Po tej wypowiedzi również rozległy 
się brawa, tylko z innej części cmen-
tarza.

Po apelu pamięci, podczas którego 
odczytano nazwiska zmarłych w kata-
strofie lotniczej pod Smoleńskiem, de-
legacje złożyły pod pomnikiem kwiaty.

ks

Obyśmy nigdy tej wolności nie utracili...Dokończenie ze str. 1

Policjanci przypominali 
uczniom zasady przechodze-
nia przez jezdnię, poruszania 
się po drodze, przy której nie 
ma chodnika i uczulali ich, że 
nawet jeśli na sygnalizatorze 
świeci się zielone światło, nie 
oznacza to, że są bezpieczni 
i muszą uważać. Najmłodsi 
mieszkańcy rozpoczynający 
naukę w szkołach otrzymywali 
od policjantów odblaskowe 
plecaki oraz zawieszki. Opie-

Policjanci dzieciom
Wałeccy policjanci wspólnie z funkcjonariuszami Straży 

Gminnej przeprowadzili akcję „Bezpieczna droga do szkoły”, 
której celem jest zwiększenie bezpieczeństwa najmłodszych. 

kunowie oraz starsi ucznio-
wie z kolei zaopatrywali się 
u mundurowych w odblaski. 
Mundurowi przypominali 
o obowiązku ich noszenia. 

Natomiast na terenie gminy 
Wałcz rozpoczęły się pierwsze 
lekcje z policjantami. Podczas 
zajęć uczniowie pierwszych 
klas otrzymują „Elementarze 
zasad bezpieczeństwa”. 

Oprac. AK
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OGŁOSZENIA DROBNE
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 zgłoszenia osobiście w redakcji! 
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 Extra Wałcz, 

ul. Bankowa 2, Wałcz

59 gr za słowo
 zgłoszenia osobiście w redakcji! 
Zapraszamy do redakcji

 Extra Wałcz, 
ul. Bankowa 2, WałczLOKALE, 

NIERUCHOMOŚCI:
71/6/72] Wynajmę sklep na 
ul. Kilińszczaków. 
tel.  67 258 26 84

Sprzedam dużą działkę 3500m2 
w tym 500m2 działka budowlana. 
Cena 150 tys. - do negocjacji.
 Morzyce Nowe. 
tel.  693 424 150

Sprzedam dom w Gostomi 
tel. 607 472 000

Szukam 3 pokojowego mieszka-
nia do wynajęcia w Wałczu, od 
początku lipca. tel. +47 465 722 66 
kontakt sms +48 504 333 344

Sprzedam mieszkanie w Bornem 
Sulinowie tel. 669 829 990

Do wynajęcia mieszkanie 2-poko-
jowe dla pracowników 
tel. 792 244 037

Sprzedam duży ładny dom o pow. 
180m2, ul. 3 Maja 
tel. 602 515 258

Sprzedam nowe bezczynszowe 
mieszkanie, 40 m2, 3150zł/m2
tel. 882 09 36 40

Sprzedam dom w wsi Górnica 
160 m2, ogródek, garaż,działka 
20a , duże podwórko, budynek 
gospodarczy
tel. 881 454 709

Zamienię kawalerkę 35m2 TBS po 
kapitalnym remoncie na większe(do 
remontu lub zadłużone)
 tel. 579329603

Sprzedam mieszkanie 2 pok., 4 
piętro, centrum. 
tel. 721081228

Sprzedam mieszkanie 3 pokojowe 
na IVpietrze w centrum Wałcz cena 
132tys. tel. 784 478 886

Sprzedam dwa mieszkania. Jedno 
bezczynszowe, własnościowe. Dru-
gie bezczynszowe po częściowym 
remoncie. Tel. 67 387 32 17 kom. 
608 79 72 24

Sprzedam ziemię rolną 8,14 ha
 tel.792020549

Sprzedam ziemię rolną w okolicach 
Wałcza tel. 789237689

Do wynajęcia pokój z kuchnią i łazienką 
tel. 796 930 103

4 Działki budowlane na sprzedaż 
1310 m2 i 1320m2 Głowaczewo 45 
zł za m2 
tel. 726 588 918

Wynajmę lokal
tel.  725 929 462

Do wynajęcia pokój z kuchnią i łazienką 
tel. 796930103

Sprzedam mieszkanie 72m2 w spokojnej 
dzielnicy, blisko centrum 
tel. 502 105 083

Wynajmę lokal użytkowy o pow. 60m2 lub 
dwa po 30m2 przy ul. Al.Zdobywców Wału 
Pomorskiego 
tel. 609 139 519

Mieszkanie do wynajęcia w Poznaniu dla 
studentki 
tel. 606 362 731

Zamienię kawalerkę 21m2 w Krakowie na 
kawalerkę w Wałczu
 tel. 510 653 696

Sprzedam mieszkanie 44,4m2. 
tel 782 225 131

RÓŻNE:
[80/6/75] Remonty, wykańczanie 
mieszkań. tel. 739 531 694

[84/4/202] Sprzedam kiosk na działalność 
gospodarczą (Lotto, prasa itp.) dobry 
punkt
 tel. 662 798 199

[85/2/213] Usługi ogólnobudowlane, 
remonty mieszkań. 
tel. 662 332 515

Sprzedam tłuczeń 40 zł tona. 
tel. 883-946-054

[72/20/77] Szybkie i wygodne pożyczki. 
Przejrzyste zasady, raty łatwe do spłaty 
Optima Sp. z o.o. KRS0000355315
tel. 500 600 370 

Ocieplanie budynków, 
tel. 881 507 760

[79/10/12]  BIURO MATRYMONIALNE 
„Dana”.
tel. 695 06 20 20

[79/12/11]  NIEMIECKI Z SUKCESEM. Nau-
ka, korepetycje, niemiecki dla opiekunek, 
tłumaczenia zwykłe, matura.
 tel. 726 173 057

Sprzedam inwalidzki wózek elektryczny-
tel. 661 116 521 

Remonty, wykończenia wnętrz
tel.  504 160 153 

Zatrudnię pracownika budowlanego na 
stałe
 tel. 694 159 907

Wykonujemy usługę suszenia zboża - 
sezon 2016
tel. 509 159 549 -  Dębołęka
Masz pomysł na własny biznes? Sprze-
dam/wynajmę prosperujący sklep z 
kolekturą lotto. 
tel. 662017453

Sprzedam wózek inwalidzki elektryczny 
tel. 661 116 521

Poszukuję świadka upadku z roweru z dnia 
04.08.2016 r. godz. 17 na ul. Chełmińska- 
Zbożowa w Wałczu .
Krystyna 721 722 105
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Zatrudnię pracowników w branży bu-
dowlanej 
tel. 790 363 487

Znasz język niemiecki? Pracuj jako 
opiekunka! Rozpocznij współpracę z 
Promedica24, wyjedź z nami na min. 
60 dni i zdobądź bonus do 300 Euro 
brutto do pensji. Zadzwoń i zapytaj o 
szczegóły promocji-
tel. 514781838

Praca dla tłumacza/ki J. niemieckiego, 
tłumaczenia maili,treści oraz rozmowy 
tel.
kontakt: biuro@e-hermer.pl

Technik budowlany emeryt podejmie 
pracę tel. 691 588 828

Firma transportowa zatrudni kierowcę 
kat C+E, trasy międzynarodowe. Loka-
lizacja Gorzewo, woj. wielkopolskie. 
tel. 602227398

Zatrudnię kierowcę kat. C , praca na 
miejscu
tel. 507 466 071

Poszukuję pracownika w zawodzie 
elektryk z papierami i jezykiem nie-
mieckim lub angielskim do pracy w 
Niemczech. Zainteresowane osoby 
proszę o kontakt 
tel.502 154 370 lub 889 211 796

Praca w Holandii dla kobiet, mężczyzn 
i młodzieży.
Wyjazdy od zaraz, zatrudnienie głów-
nie w sektorze ogrodniczym.
Posiadamy też z inne oferty dla osób 
z doświadczeniem w pracy za granicą.
Kontakt: Wałcz , Kościuszki 12A, 
tel. 67-2584108, lic. 4933

Opiekunka seniorów- kurs j. niemiec-
kiego od podstaw dla opiekunów 
osób starszych w Pile i Wałczu -po kur-
sie praca gwarantowana. Zapisz się i 
pracuj w Niemczech jako opiekunka 
seniorów. Tylko teraz kurs bez kaucji! 
tel. 514781838 Promedica24.
          
Opiekunka seniorów- legalna praca 
w Niemczech. Umowa, organiza-
cja wyjazdu, bonusy za święta. Tel. 
514781838 Promedica24 zaprasza!
Praca od zaraz  przy koszeniu rowów. 
tel. 784 308 969

Praca od zaraz  przy koszeniu rowów. 
tel. 784 308 969
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Klub Karate Tradycyjnego w Wałczu od nie-
mal 30 lat jest kuźnią wałeckich karateków, 
którzy trwale zapisali się w historii tej dyscy-
pliny w kraju i za granicą. 

Karate w Wałczu nierozerwalnie związane jest z oso-
bą założyciela klubu, wieloletniego prezesa i trenera 
Senseia Zbigniewa Ruty /5 Dan/, który jako prekursor 
karate w naszym regionie wyszkolił niemal wszystkich 
instruktorów karate działających w wielu miejscowo-
ściach na Pomorzu. Dzisiaj wałecki klub to znakomicie 
zorganizowane stowarzyszenie posiadające oddane 
grono działaczy, szkoleniowców i rodziców. Oprócz 
wyników sportowych KKT Wałcz może poszczycić się 
sporymi osiągnięciami organizacyjnymi i wychowaw-
czymi. W tym roku oferta szkoleniowa klubu została 
zdecydowanie rozszerzona. 

O szczegółach rozmawiamy z prezesem klubu, 
Krzysztofem Gwizdałą /3 Dan/. 
Ile osób w Wałczu uprawia karate?

- W naszym klubie karate ćwiczy około 90 osób w kil-
ku grupach zaawansowania. Oczywiście na początku 
roku treningowego jest ich więcej, a pod koniec roku 
mniej, co jest zjawiskiem naturalnym i powtarzalnym.
Kto obecnie ćwiczy karate w Waszym klubie?

- Wszyscy! Ćwiczą małe dzieci, ćwiczy młodzież oraz 
liczna grupa dorosłych. Karate trenują zarówno kobiety, 
jak i mężczyźni, dzieci powyżej 7. roku życia a nawet 
czterdziestolatkowie. Ćwiczą także całe rodziny, jak 
chociażby moja: oprócz mnie, karate uprawiają moje 
dwie córki i syn. Wszyscy w swoim czasie byliśmy me-
dalistami mistrzostw Polski. Wspólne treningi i wspólna 
pasja są dla nas fantastycznym sposobem na spędzanie 
wolnego czasu w rodzinnym gronie. Także moja żona, 
Agnieszka, wspiera klub w pracach organizacyjnych. 
Ważne, że wszyscy członkowie klubu mają możliwość 
rozwijania swojej pasji w sprofilowanych grupach. 
W KKT Wałcz prowadzimy profesjonalne szkolenie na 
wszystkich poziomach zaawansowania. Mamy grupy 
naborowe, grupy na poziomie początkującym, jak 
również średniozaawansowanym. Przede wszystkim 
mamy grupę zaawansowaną, o której w innych klubach 
wielu trenerów może tylko pomarzyć... W tej chwili 
ćwiczy u nas kilkanaście czarnych pasów od 1 do 4 
Dan. To właśnie członkowie tej grupy na zaproszenie 
producenta programu telewizyjnego „Mam talent”, 
firmy Fremantlemedia, wzięli udział w preselekcjach 
do tegorocznej edycji programu. Film, który nagrali-
śmy przy tej okazji, można obejrzeć na naszej stronie 
internetowej. 

Zbudowanie takiej grupy wymaga w klubie wielu 
lat pracy, a następnie codziennej troski o utrzymanie 
jej poziomu szkoleniowego, o co dba już nasz mistrz 
- Sensei Zbigniew Ruta /5 Dan/.
Wspomniał Pan że w KKT Wałcz ćwiczą dzieci od 
7 lat...

- Wymóg ukończenia 7. roku życia był zawarty 
przed laty w regulacjach prawnych. Znacznie waż-
niejsze od wymogów formalno-prawnych jest jednak 
spełnienie przez dziecko określonych wymogów 
rozwojowych. Jeżeli dziecku w wieku 6 lat każemy 
położyć lewą dłoń na prawym ramieniu, zrobi duże 
oczy i nie będzie wiedziało, jak zrealizować to proste 
polecenie. Wyobraźnia przestrzenna oraz zwiększenie 
zasobu słownictwa, z jakim spotka się na treningu, 
kształtuje się właśnie około 7. roku życia. Są kluby 

karate, w których ze względów komercyjnych przyjmuje się 
wszystkich chętnych do jednej grupy, niezależnie od wieku lub 
prowadzi nabory całoroczne. W pierwszym przypadku powiem 
tylko tyle, że dzieci w wieku przedszkolnym nie są gotowe do 
ukierunkowanego treningu sportowego, a tzw. ciągły nabór 
powoduje brak możliwości prowadzenia systematycznej i pla-
nowej działalności szkoleniowej na wysokim poziomie. Dobór 
i selekcja są w takim wypadku przypadkowe i zbyt chaotyczne, 
aby wychować mistrza.
To znaczy, że dzieci poniżej 7 lat nie nadają się do trenin-
gu karate?

- Nie tylko nie powinny ćwiczyć karate, ale także nie powinny 
uprawiać wielu innych dyscyplin. Jeszcze raz powtórzę: dzieci 
w tym wieku nie powinno się poddawać ukierunkowanemu 
treningowi sportowemu. Oczywiście są dyscypliny sportowe, 
w których karierę należy rozpoczynać w wieku przedszkolnym, 
jednak karate do nich nie należy.
Wobec tego co zrobić, aby umożliwić takim dzieciom przy-
godę ze sportami walki?

- Nie mogę mówić o innych dyscyplinach, mogę wypowiadać 
się tylko o karate, na którym się znam. W Klubie Karate Trady-
cyjnego postanowiliśmy wreszcie odpowiedzieć na wieloletnie 
prośby rodziców i utworzyć grupę dla dzieci przedszkolnych 
w wieku 5-6 lat. Grupa ta będzie miała charakter przygotowania 
do treningu sportowego z elementami karate o charakterze 
zabawowym. Głównym celem dla tej grupy jest rozwój gimna-
styczny (gibkościowy) oraz koordynacyjny. Zajęcia poprowadzi 
szkoleniowiec z odpowiednim doświadczeniem i odpowiednim 
wykształceniem - Sensei Karolina Pytel-Ruta /4 Dan/, trener ka-
rate II klasy. Zapisy do tej grupy prowadzimy do końca września. 
Treningi będą odbywały się 2 razy w tygodniu (w poniedziałki 
i czwartki) w hali sportowej Szkoły Podstawowej nr 1 w Wałczu. 
Miesięczna składka członkowska wynosi 50 zł od osoby.
Na plakatach klubu znalazłem informację, że treningi są bez-
płatne?

- Tak jest w istocie. Wszystkim osobom powyżej 7. roku życia, 
które zapiszą się do naszego klubu we wrześniu 2016 roku, oferu-
jemy nieodpłatne zajęcia szkoleniowe. To kolejna nowość w naszej 
ofercie. Dzięki współpracy z Fundacją Sportu i otrzymanej dotacji 
możemy wszystkim zainteresowanym rozpoczęciem przygody 
z karate zaproponować nieodpłatny udział w treningach. Wiele 
razy spotykaliśmy się z opinią, że gdyby zajęcia karate były za 
darmo, chodziłoby na nie więcej osób. Proszę bardzo! Dzięki 
zaangażowaniu Zarządu KKT Wałcz proponujemy nieodpłatne 
zajęcia karate i to we wszystkich szkołach podstawowych na 
terenie Wałcza. 
Macie tylu szkoleniowców ?

- Tak, jesteśmy dużym klubem. Klub Karate Tradycyjnego 
dysponuje obecnie kadrą składającą się dwojga trenerów karate 
II klasy (AWF Poznań): Zbigniew Ruta /5 Dan/ oraz  Karolina Py-
tel-Ruta /4 Dan/ oraz 4 instruktorów karate: Krzysztof Gwizdała 
/3 Dan/, Aneta Wojtkowiak /2 Dan/, Weronika Gwizdała /2 Dan/ 
oraz Maciej Świstun /2 Dan/.
A jaką macie Państwo ofertę dla dorosłych? 

- Również dorosłym proponujemy nieodpłatne zajęcia. Jeżeli 
zbierze się kilkanaście osób, utworzona zostanie dla nich odrębna 
grupa szkoleniowa. Ponieważ zajęcia są darmowe, może być to 
doskonała okazja na rozpoczęcie przygody z karate. Ta grupa 
będzie miała treningi w poniedziałki i czwartki w godzinach 
wczesnowieczornych. Grupy dla dorosłych w naszym klubie 
mają przede wszystkim charakter rekreacyjny. W początkowym 
okresie prowadzenia zajęć zależy nam przede wszystkim na przy-
gotowaniu ćwiczących do późniejszego wysiłku treningowego. 
Staramy się także w sposób racjonalny i stopniowy nadrobić 
zaległości gimnastyczne osób dorosłych oraz przygotować aparat 
więzadłowy do ćwiczeń. Często w takich grupach na treningach 
musimy hamować osoby ćwiczące, bowiem próbują nadrobić 
stracony sportowo czas podczas jednej godziny zajęć...
Gdzie i w jaki sposób można zapisać się do KKT Wałcz?

- Można to zrobić telefonicznie, pod numerem 502 118830 
lub mailem: wsi.poland@onet.pl najpóźniej do końca września 

br. W zgłoszeniu należy podać swoje imię i nazwisko, rok 
urodzenia oraz telefon kontaktowy. Jeżeli zgłoszenie 
dotyczy dziecka w wieku szkolnym, prosimy o podanie 
nazwy szkoły, do której uczęszcza. Zajęcia nowych grup 
rozpoczną się około 20 września.
W jaki sposób można zachęcić potencjalnych karate-
ków do trenowania w Waszym klubie?

- Nasz klub może się poszczycić wieloma osiągnięciami 
w sporcie kwalifikowanym. Jest jedynym w Polsce klubem, 
którego reprezentanci zdobyli medale mistrzostw Polski 
we wszystkich trzech polskich związkach zarządzających 
dyscypliną karate. Plonem startów w imprezach mistrzow-
skich jest zdobycie 97 medali mistrzostw Polski, 7 medali 
mistrzostw Europy i medalu mistrzostw świata. 

Wyniki sportowe osiągnięte w karate mówią wiele 
o naszym klubie i są istotne, jednak dla nas nie są prio-
rytetem. Najważniejsza jest praca edukacyjno-wycho-
wawcza zapewniająca harmonijny rozwój osobowości 
zawodnika, zwiększenie jego sprawności fizycznej oraz 
rozwój charakteru. Karate traktujemy jako system eduka-
cyjno-wychowawczy, który daje najmłodszym szansę na 
ukształtowanie silnego charakteru, prawidłowej sylwetki, 
zaś dorosłym na zdobycie sprawności oraz dobrego sa-
mopoczucia.

Jeżeli ktoś chciałby znaleźć więcej informacji na temat 
naszej działalności, zapraszamy na stronę internetową 
klubu 
www.karate.walcz.pl na www.facebook.com/kktwalcz  
oraz na stronę związku sportowego www.wsi-poland.org  

Zawodniczki i zawodnicy Klubu Karate Tradycyjne-
go w Wałczu co roku biorą udział w Letnich Obozach 
Karate „Gassshuku” nad morzem oraz wielu imprezach 
szkoleniowych, kulturalnych i sportowych organizowa-
nych przez W.S.I.Poland. Klub od lat wspierany jest przez 
Urząd Miasta, Urząd Gminy oraz Starostwo Powiatowe 
w Wałczu. Korzystając z okazji, serdecznie dziękujemy 
im za udzielaną pomoc.

KKT Wałcz 
- tradycja od 1987 roku... 

ARTYKUŁ SPONSOROWANY
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Henryka Regina Wenska
Janina Czarnojan

Izabella Elżbieta Kogut
Franciszek Zabłocki
Krystyna Szremska

Nadia Tłuchowska
Julia Bożena Major
Leon Jan Zajda
Igor Kędziora
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Uroczystości rozpoczęły 
się mszą świętą w intencji 
rolników, którą sprawował ks. 
proboszcz Bogdan Podbiel-
ski. Z kościoła w korowodzie 
uczestnicy imprezy przema-
szerowali na plac dożynkowy. 

- Dożynki to jeden z naj-
piękniejszych dni w roku dla 
rolnika, to święto plonów, ra-
dości i odpoczynku po ciężkiej 
pracy - mówił burmistrz Czło-
py Zdzisław Kmieć. - Dożynki 
są waszym świętem, ale mają 
również przypomnieć nam 
wszystkim, że to dzięki cięż-
kiej pracy rolnika codziennie 
na nasze stoły trafia chleb. Za 
ten wspaniały dar waszych rąk, 
za owoce waszej - jakże ciężkiej 
i mozolnej pracy - pracy chcę 
powiedzieć: dziękuję. 

Dożynki rozpoczęły się ob-
rzędem dożynkowym przy-
gotowanym przez zespół 
Jagliczanki z sołectwa Jaglice, 
który wykonał ludowe przy-
śpiewki oraz zaprosił burmi-
strza i gości do obtańcowania 
wieńca. Zgodnie z tradycją 
starostowie dożynek Maria 
i Adam Paliwodowie przeka-
zali na ręce gospodarza gmi-
ny  bochen chleba, który miał 
podzielić wśród mieszkańców 
tak, aby nikomu tego chleba 
nie zabrakło. 

Dożynki były również okazją 
do wręczenia podziękowań 
wyróżniającym się rolnikom. 
Z. Kmieć uhonorował Ma-

Czas zabawy

cieja Sałachuba, Wojciecha 
Laudańskiego, Marka Kamie-
niaka i Józefa Lewandowskie-
go. Podziękowania rolnikom 
złożył także poseł Parlamentu 
Europejskiego Bogusław Li-
beradzki oraz kierownik Biura 
Powiatu Wałeckiego Agencji 
Restrukturyzacji i Moderniza-
cji Rolnictwa Emilia Niemyt. 
Goście przekazali upominki 
dla starostów dożynek oraz 
uczniów pierwszej klasy Szkoły 
Podstawowej. Burmistrz Zdzi-
sław Kmieć przekazał życzenia 
i podziękowania od posła Sta-
nisława Gawłowskiego, senator 
Anny Sztark oraz wicewoje-
wody zachodniopomorskiego 
Marka Subocza.

W konkursie na najładniej-
szy wieniec dożynkowy wy-
startowało 7 sołectw. Komisja 
przyznała najwięcej punktów 
wieńcowi z Jaglic. Kolejne miej-
sca zajęły wieńce z Dzwonowa 
oraz Drzonowa. Wyróżnienia 
otrzymały sołectwa Przelewice, 
Trzebin Mielęcin i Pieczyska.

Podczas dożynek nie mogło 
zabraknąć turnieju sołectw. 
Jedną z konkurencji był tor 
przeszkód połączony z szuka-
niem monet w ziarnach zboża; 
odbyło się także przerzucanie 
opony, rzut jajkiem w patelnię 
oraz slalom. 

Następnie przeprowadzo-
ny został konkurs dla VIP-ów. 
Podczas festynów sołeckich 
rozgrywana była podobna 

konkurencja i można powie-
dzieć, że podczas dożynek 
odbył się jej finał. Konkurs 
polegał na zbijaniu czapką bu-
telek z wodą oraz wrzuceniu 
jabłek do koszyka. W zmaga-
niach wystartowała drużyna 
burmistrza oraz starosty do-
żynek. Po zaciętej rywalizacji 
zwyciężyła drużyna Z. Kmie-
cia, ale nagroda (wiatraczek) 
była jednakowa dla wszystkich 
uczestników. 

Dożynki uświetniały wystę-
py Chóru Cantores, Klubu Se-
niora oraz Zespołu Jagliczanki.

Po wszystkich konkuren-
cjach przyszedł czas na zaba-
wę taneczną przy zespole S.C. 
Band.

Podczas Gminnego Święta 
Plonów sołectwa Wołowe Lasy 
i Jaglice przygotowały stoiska 
dożynkowo-gastronomiczne, 
a dla najmłodszych był dmu-
chany plac zabaw.

Oprac. AK

3 września w Człopie odbyło się Gminne Święto Plo-
nów. W ramach imprezy rozegrano turniej sołectw, były 
też konkurencje dla VIP-ów oraz oczywiście tradycyjne 

obrzędy dożynkowe. 
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Organizatorami akcji już 
po raz drugi były Powiatowa 
Biblioteka Publiczna i Miejska 
Biblioteka Publiczna. Akcję, 
również po raz drugi, zorga-
nizowano przed Wałeckim 
Centrum Kultury; dotychczas 
odbywała się ona przed Zespo-
łem Szkół nr 1 czyli „Kazikiem”.

- To miejsce jest bardziej do-
stępne dla ludzi, więcej osób 

Cała Polska czytała
Po raz piąty Wałcz włączył się do ogólnopol-

skiej akcji Narodowego Czytania. W sobotnie 
przedpołudnie przed Wałeckim Centrum Kultury 

czytano „Quo vadis” Henryka Sienkiewicza.

przechodzi w pobliżu i widzi co 
się dzieje. Ludzie przychodzą 
raczej posłuchać niż poczytać, 
bo z głośnym czytaniem bez 
przygotowania bywa różnie. 
Dlatego na początek zaprasza-
my gości - mówi dyrektor Po-
wiatowej Biblioteki Publicznej 
Marzena Łopatka. - Jest grupa 
ludzi, nasi wierni przyjaciele, 
którzy są z nami od samego początku, bardzo chętnie się 

zgłaszają i chcą czytać.
W Narodowym Czytaniu 

udział wzięli m.in. samorzą-
dowcy, uczniowie wałeckich 
szkół czy podopieczni insty-
tucji opiekujących się osoba-
mi niepełnosprawnymi, którzy 
uczestniczą w akcji od same-
go początku.

Przygotowano również kier-
masz taniej książki, kawiaren-
kę „U Nerona” oraz wystawę 
książek „Henryk Sienkiewicz 

w zbiorach wałeckich biblio-
tek”. Każdy uczestnik otrzymał 
pamiątkowy dyplom z okolicz-
nościową pieczęcią.

***
Po raz trzeci w Narodo-

wym Czytaniu udział wzięła 
Gminna Biblioteka Publiczna 
w Karsiborze (gmina Wałcz), 
ale ze względów organizacyj-
nych czytanie przeniesiono na 
poniedziałek. Aby wczuć się 
w klimat powieści, uczniowie 
przebrali się w rzymskie tuniki, 

a organizatorzy częstowali wi-
nogronem.

- To nas zainspirowało i w 
przyszłym roku chcemy zapro-
sić do czytania osoby dorosłe 
oraz przygotować niespo-
dziankę specjalnie dla nich 
- mówi dyrektor Gminnej Bi-
blioteki Publicznej Aldona Pia-
skowska.

Także w Karsiborze uuczest-
nicy otrzymali pamiątkowe dy-
plomy z pieczęcią.

k

Akcji edukacyjnej towa-
rzyszyć będzie wiele atrakcji, 
a wśród nich nauka pierwszej 
pomocy, pokazy strażackie, 
konkursy i quizy. Patronat 
honorowy nad ogólnopolską 
kampanią objęło Narodowe 
Centrum Krwi.

W mediach społecznościo-
wych akcję „Zbieramy krew dla 
Polski” po raz pierwszy wspie-
rać będzie Drużyna#M, zachę-
cając wszystkich do udzielania 
pierwszej pomocy i oddawa-
nia krwi na swoim profilu na 

Facebooku: Drużyna#M to 
ekipa, której członkiem staje 
się każdy, kto chce pomagać 
innym - oddając krew, ale też 
zachęcając panie do badań 
mammograficznych, budując 
place zabaw, czy przekazując 
produkty spożywcze bankom 
żywności. 

Akcja odbędzie się 17 wrze-
śnia od godz. 09:00 do 17:00 
na parkingu przed supermar-
ketem Bricomarché przy ul. 
Budowlanych 15. 

Oprac. AK

Nauczą 
pierwszej pomocy

17 września w ramach IX edycji kampanii 
„Zbieramy krew dla Polski”, organizowanej przez 

Grupę Muszkieterów i Polski Czerwony Krzyż, 
mieszkańcy Wałcza będą mogli dowiedzieć się 

więcej na temat pierwszej pomocy i honorowe-
go krwiodawstwa oraz ich znaczenia dla ratowa-

nia ludzkiego życia. 

Pasja, lekkość, humor, 
inteligencja - to tylko część 
słów opisujących Tadeusza 
Chudeckiego, który 4 wrze-
śnia był gościem Wałeckiego 
Centrum Kultury. 

Znany m.in. z serialu „M jak 
miłość” aktor, reżyser, tłumacz, 
podróżnik, pisze również prze-
wodniki. Spotkanie autorskie 
w WCK współorganizowane 
było w ramach Dyskusyjnych 
Klubów Książki.

Podróże, bo tej tematyce 
poświęcone było spotkanie, 
to największa pasja Tadeusza 
Chudeckiego. Odwiedził po-
nad 140 krajów, w tym wszyst-
kie europejskie, czego efektem 
są dwie książki: „Wspaniałe 
podróże na każdą kieszeń” 

O podróżach
 z aktorem

i „Dalej w drogę. Łatwe i ta-
nie podróżowanie po Europie 
i okolicach czyli wszystko, co 
turysta wiedzieć powinien”. 
- Tadeusz Chudecki dał się 
poznać jako osoba niezwykle 
inteligenta, pełna energii i pasji 
podróżowania, którego każda 
z wypraw wzbogaca o nowe 
doświadczenia - mówią organi-
zatorzy. - Jak sam twierdzi, po-
dróże pozwalają mu spojrzeć 
na otaczającą go rzeczywistość 

z dystansem, a także docenić 
to, co posiada.

Na zakończenie każdy 
uczestnik mógł kupić książkę 
Tadeusza Chudeckiego, otrzy-
mać dedykację autora oraz zro-
bić sobie pamiątkowe zdjęcie.  
Spotkaniu towarzyszyła 
prezentacja multimedialna, 
ukazująca zdjęcia z różnych 
zakątków świata.

Oprac. AK
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KINO TĘCZA

Centrum Informacji 
Turystycznej 

czynne:
wtorek – piątek 

od godz. 10:00 – 17:00
sobota od godz. 09:00 – 16:00

Szczegółowe informacje odnośnie 
wszystkich imprez, zajęć, warsztatów 

oraz kółek zainteresowań będzie 
można uzyskać w Centrum Informacji 

Turystycznej  
i Kulturalnej (hol WCK) 

pod nr tel. 67 381 95 60 
lub na stronie internetowej 

www.wck.info.pl

09.09 – 18.09.2016 r.
 godz. 17:45 

„Mój Przyjaciel Smok” 
/prod. USA/

09.09 – 15.09.2016 r. 
godz.20:00 

„Boska Florence” 
/prod. USA, 

Wielka Brytania/

16.09 – 22.09.2016 r. 
godz. 17:45
 „Ben Hur”
/prod. USA/

10.09.2016 r. godz. 15:00

Piknik Rodzinny 
na Osiedlu Raduń 

/wstęp wolny/

24.09.2016 r. godz. 18:00
Koncert Ballad Rosyjskich w 

wykonaniu
 Dominiki Żukowskiej
 i Andrzeja Koryckiego

 /sala widowiskowa/
bilety w cenie 50 zł i 40 zł/

25.09.2016 r. godz. 12:00
Wojewódzki Przegląd 

Prac Plastyków 
Nieprofesjonalnych 

/sala klubowa/wstęp wolny/

02.10.2016 r. godz. 15:00
„Ale Czad” czyli podróże 

Grupy MoCarta 
/sala widowiskowa/
bilety w cenie 60 zł/

Wśród zaproszonych gości, 
obok samorządowców, byli 
emerytowani pracownicy 
biblioteki, dyrektorzy Wa-
łeckiego Centrum Kultury, 
przedstawiciele instytucji 
współpracujących z bibliote-
ką czy dyrektorki „sąsiednich” 
bibliotek.

Prezentacja ukazująca 70 
lat działalności biblioteki 
obudziła wspomnienia wśród 
byłych pracownic, które za-
częły szukać znajomych na 
zdjęciach i opowiadać o wy-
darzeniach prezentowanych 
na fotografiach. Do zwierzeń 
zachęcał prowadzący Paweł 
Hajman, dzięki któremu pu-
bliczność nie tylko oglądała 
uroczystość, ale brała w niej 

W samo południe 31 sierpnia przed Wałeckim 
Centrum Kultury odbył się koncert podopiecz-
nych studia piosenki „Esti” Estery Naczk. Publicz-
ności zaprezentowali się uczestnicy warsztatów 
piosenki festiwalowej, które odbywały się WCK 
w sierpniu. Młodym artystom akompaniował 
Czarek Górski, a posłuchać można było zarówno 
znanych przebojów, jak i autorskich piosenek 
Estery Naczk.

k

Kim byśmy byli bez biblioteki?
2 września w Wałeckim Centrum Kultury odbyła się 

uroczystość z okazji jubileuszu 70-lecia Miejskiej Bi-
blioteki Publicznej. Spotkanie przebiegło w rodzinnej 
atmosferze, począwszy od dowcipów prowadzącego, 

poprzez niekonwencjonalną wypowiedź dyrektor WCK 
czy opowieści wójta o konsekwencjach zbieżności 

nazwisk po wspomnienia emerytowanych pracowni-
ków instytucji.

udział, także siedząc na wi-
downi.

Jak na urodziny przystało 
były życzenia i prezenty od 
zaproszonych gości.

- Biblioteka to jedna z naj-
ważniejszych instytucji kultury. 
To wspaniale, że w roku 1946, 
tuż po wojnie, gdy potrzeb 
materialnych na pewno było 
więcej niż duchowych, znaleźli 
się ludzie, którzy rozumieli jak 
ważne jest czytelnictwo i kul-
tura. I chociaż w ciągu tych lat 
zmieniano siedziby biblioteki 
to nigdy nie zmieniono jej naj-
ważniejszej funkcji - miejsca 
dostarczającego wiedzę. Ale 
biblioteka to nie tylko miej-
sce, to też pracownicy, którzy 
tworzą klimat, dzięki którym 

ludzie chcą tu przychodzić - 
mówiła burmistrz Bogusława 
Towalewska. - Kim byśmy byli 
gdyby nie to miejsce? Cymba-
łami. Bo dzięki książce może-
my żyć po wielokroć, możemy 
zdobyć wiele umiejętności. To 
wiedzieli już starożytni, zaczę-
ło się przecież od glinianych 
tabliczek na których zapisy-
wano ważne dla społeczności 
wydarzenia... Dzisiaj czytelnic-
two w Polsce jest na poziomie 
jedenastu procent, to bardzo 
mało. Dlatego przed pracow-
nikami biblioteki wiele zadań 
bo czytelnictwo wciąż spada.

Uhonorowano obecne pra-
cownice biblioteki Krystynę 
Pawłowską i Kamilę Radecką, 
kwiaty otrzymali również byli 
dyrektorzy WCK Bogdan Dan-
kowski i Dobrochna Szymań-
ska, były kierownik biblioteki 
Jan Matuszewski i emeryto-
wane pracownice: Celina Jani-
szewska, Grażyna Żelichowska, 
Mirosława Jakubowska, Elżbie-
ta Stępień, Teresa Urbańska, 
Teresa Spirydowska.

Po części oficjalnej program 
artystyczny zaprezentował Bie-

siadny Ansambl Rozrywkowy, 
a po uczcie dla ducha gości 
zaproszono na poczęstunek.

***
Bibliotekę Publiczną otwar-

to 1 września 1946 roku, jej 
kierownikiem został Kazimierz 
Bernard Jakubowski. Na po-
czątku biblioteka mieściła się 
w budynku przy ul. Bygdoskiej 
(obecnie Sąd Rejonowy), a w 
ciągu jednego dnia zapisało się 
do niej 150 czytelników (rekord 
ten nie został pobity do dzi-
siaj). W październiku bibliotekę 
przeniesiono do budynku na 
ul. Kościuszki, a w ciągu lat wie-
lokrotnie zmieniała swoje miej-
sce, aby w roku 1964 przenieść 
się do nowego Powiatowego 
Domu Kultury. W roku 1971 
powstał oddział dziecięcy, a od 
1991 roku Miejska Biblioteka 
Publiczna wchodzi w struktury 
Wałeckiego Centrum Kultury. 
W pierwszych latach działal-
ności księgozbiór liczył 700 
woluminów, dzisiaj to ponad 
64 tysiące.

ks

Muzyczne 
pożegnanie lata
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W Płocicznie (gm. Tucz-
no) zamaskowani męż-
czyźni pobili 51-latka. 

Wszystko zaczęło się w so-
botę (3 bm.), gdy kierowca 
quada prawdopodobnie bra-
wurowo przejeżdżał przez wieś 
i wtedy jeden z jej mieszkań-
ców miał zwrócić mu uwagę, 
że stwarza zagrożenie.

- Początkowo była to 
sprzeczka słowna. Według 
zeznań, 51-latek naruszył nie-
tykalność kierowcy quada, 
który w odwecie pojechał po 
kolegów - mówi mł. asp. Beata 
Budzyń z Komendy Powiato-
wej Policji w Wałczu.

Pobity przez 
zamaskowanych mężczyzn

Kierowca quada wrócił nie-
bawem z trzema znajomymi, 
którzy na głowach mieli komi-
niarki. Mężczyźni bili 51-latka 
za pomocą kijów. Mieszkaniec 
Płociczna doznał złamania po-
dudzia, złamania palca i ogól-
nych potłuczeń. Świadkiem 
zajścia był 18-latek, który także 
został pobity przez napastni-
ków (doznał ogólnych potłu-
czeń).

- Gdy mężczyzna jechał 
quadem na placu zabaw były 
dzieci i szła kobieta z wnucz-
kiem.  Mało co ich nie rozje-
chał - relacjonuje świadek 
zdarzenia. - Około 15.30 pod 
sklepem pełno ludzi, a stało 
się to z 40 metrów od nich na 
drodze. Gdyby jeden pan nie 

krzyczał, że jedzie policja (co 
było nieprawdą, bo dopiero 
na nią dzwonił), nie wiadomo 
czyby  przestali bić tak szybko. 
Rzucili kije, coś na wzór tych 
do gry w bejsbol i uciekli. Bili 
wszędzie na oślep, chłopak 
dostał w żebra, a starszy męż-
czyzna wszędzie.

Jeszcze tego samego dnia 
do komisariatu policji zgłosił 

się dobrowolnie jeden z „na-
jeźdźców”. Trzech pozostałych 
mężczyzn (w wieku od 27 do 
38 lat) zatrzymały tzw. grupy 
realizacyjne z Piły, Trzcian-
ki i Wałcza następnego dnia 
wieczorem. Wobec dwóch za-
trzymanych we wtorek (6 bm.) 
Sąd zastosował 3-miesięczny 
areszt. Za kraty trafił miesza-
niec gminy Człopa i mieszka-

niec Trzcianki (wcześniej byli 
dobrze znani policjantom).

Amatorski film z zatrzyma-
nia mieszkańca Trzcianki jesz-
cze tego samego dnia trafił do 
sieci. 
Można go obejrzeć tutaj: 
https://www.youtube.com/
watch?v=AyowUwDnfQg

mk

ogłoszenie
plastyk
wck

REKLAMA

http://extrawalcz.pl/kryminalne/1506-pobity-przez-zamaskowanych-mezczyzn
http://extrawalcz.pl/kryminalne/1506-pobity-przez-zamaskowanych-mezczyzn
https://www.youtube.com/watch?v=AyowUwDnfQg
https://www.youtube.com/watch?v=AyowUwDnfQg
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cjalistycznych sesjach popular-
no - naukowych dla specjalistów, 
o tyle najciekawiej zapowiadają 
się obrady sobotnie. W ramach 
kolejnej już edycji Europejskich 
Dni Dziedzictwa, będzie można 
rzeczywiście zobaczyć o czym tak 

W programie tego,  trwające-
go w sumie trzy dni seminarium 
znajduje się wiele, często dosyć 
ciekawych referatów oraz wy-
stąpień, których tematyka jest 
naprawdę szeroka. O ile pierwsze 
dwa dni koncentrują się na spe-

naprawdę dyskutują naukowcy, 
specjaliści czy wykonawcy bu-
downictwa. W tym roku organi-
zatorzy zapraszają wszystkich 
chętnych Wałczan od godziny 
9.30 na Plac Polski, gdzie zarów-
no im, jak również uczestnikom 
Warsztatów zostanie przedsta-
wiona nie tylko historia wybudo-
wanej w roku 1902 wieży ciśnień. 
Dodatkowymi „bonusami” tego 
wydarzenia, będzie możliwość 
zwiedzenia wnętrza tego zabyt-
kowego obiektu, a także przed-
stawienie powstałej niedawno 

Już od jutra w gościnnych progach obiektów COS OPO na Buko-
winie, rozpoczną się XVIII Warsztaty Nadzoru Inwestycyjnego. Ta 
wyjątkowa w skali nie tylko naszego regionu debata, od wielu już 
lat przyciąga do Wałcza dosyć reprezentatywne grono najlepszych 
specjalistów różnych branż budownictwa z Pomorza, Wielkopol-
ski, Ziemi Lubuskiej, Kujaw, Mazowsza i innych regionów Polski.

koncepcji jego rewitalizacji i za-
gospodarowania otoczenia, o któ-
rych opowie twórca pomysłu mgr 
inż. Janusz Bieleń. Nieco później 
o godz. 10.30 uczestnicy Warszta-
tów spotkają się na terenie parafii 
pw. św. Antoniego, z gwardianem 
OFM Cap Markiem Metelicą Pre-
zesem Zarządu  Stowarzyszenia 
Przyjaciół Parafii św. Antonie-
go, który opowie o przystoso-
waniu kościoła protestanckiego 
do obecnej funkcji.  Natomiast 
w ogrodach kapucyńskich mgr 
inż. Jan Konwiński omówi proble-

my techniczno - budowlane utrzy-
mania zabytkowych obiektów 
parafialnych. Ostatnim etapem 
sobotnich obrad będzie wizyta 
o godz. 12.30 na terenie Grupy 
Warownej „Cegielnia”, gdzie spe-
cjaliści budownictwa wysłuchają 
referatu Bogdana Węglewskiego 
„Wojenne budownictwo obronne”. 

Organizatorzy XVIII Warszta-
tów Nadzoru Inwestycyjnego ser-
decznie zapraszają Mieszkańców 
Wałcza do udziału w sobotniej 
części obrad.

Wszystko zaczęło się w 1965 
roku, kiedy 31 letni inżynier Sta-
nisław Machura ze Śląska, posta-
nowił odwiedzić w Wałczu dawno 
niewidzianego kolegę z lat mło-
dzieńczych. 

	 - Akurat jesienią 1965 
roku byłem kilka dni służbowo 
w Poznaniu - wspomina pan Sta-
nisław. 

- Kiedy już załatwiłem wszystko 
to, co miałem zaplanowane, zo-
stały mi jeszcze dwa dni, a jeżeli 
doliczyć do tego sobotę i niedzie-
lę, to w sumie cztery. Udało mi się 
porozumieć telefonicznie z dyrek-
cją w Bytomiu i po przekazaniu 
wszystkich spraw, zapytałem się 

czy mógłbym pojechać do nie-
dalekiego Wałcza, aby odwiedzić 
przyjaciela, z którym nie mieliśmy 
kontaktu od dłuższego już czasu. 
Po uzyskaniu zgody, wsiadłem 
w pociąg, a później autobus, by 
po kilku godzinach zawitać do 
pięknego miasta, położonego po-
między dwoma jeziorami, gdzie 
kolega przywitał mnie naprawdę 
serdecznie. Przez dwa dni wręcz 
rozkoszowałem się czystością tu-
tejszego powietrza, z nieukrywa-
nym zdziwieniem obserwowałem 
piękne jeziora i urokliwe lasy. To, 
że było w nich mnóstwo grzybów 
też nie pozostało bez znaczenia. 
A podane wieczorem podczas 
kolacji świeże ryby dopełniały tyl-
ko przyjemności całego obrazu. 
Inna sprawa, że mój przyjaciel 
wszystkie te wałeckie cuda natury 
pokazał mi nie bez powodu. Po 
prostu zaczął mnie namawiać do 
zmiany otoczenia. On doskonale 
pamiętał i znał z naszych wspól-
nych dziecięco - młodzieńczych 
lat ówczesny Śląsk, gdzie chwilami 
nie było czym oddychać, a jezior 
z tak czystą wodą, w tamtym rejo-
nie bardzo trudno szukać. Krótko 

mówiąc - przeżyłem dwa dni, pod-
czas których zobaczyłem zupełnie 
inną Polskę, gdzie w otoczeniu 
wspaniałej i czystej przyrody, 
można także żyć i pracować. Dla 
mnie - wychowanego w śląskich 
klimatach, wpływ tych właśnie 
akcentów środowiskowych, miał 
chyba najważniejsze znaczenie. 

	 Zanim jednak inżynier 
Machura zdecydował się na przy-
jazd do Wałcza, minęło jeszcze 
kolejnych 8 miesięcy. I trudno 
się dziwić, że trwało to aż trzy 
czwarte roku. Liczący sobie wtedy 
31 lat fachowiec, miał na Śląsku 
naprawdę dobre warunki pracy 
i życia. Wychował się w Bytomiu, 
tam zdobył podstawy edukacji, 
by w roku 1951 rozpocząć studia 
w Politechnice Śląskiej na wydzia-
le inżynieryjno - budowlanym. Pan 
Stanisław ukończył gliwicką Alma 
Mater cztery lata później, uzysku-
jąc tytuł inżyniera budownictwa 
lądowego. Od razu po studiach 
trafił na głęboką wodę, ponie-
waż w wieku 23 lat (1957) został 
kierownikiem dużego działu bu-
dowlanego budowanej w tamtym 
okresie kopalni „Halemba”. Oprócz 
tego od roku był też szczęśliwym 
mężem pani Emilii, dziewczyny, 
którą znał jeszcze z czasów ogól-
niaka, a także szczęśliwym ojcem 
córki Iwony. Państwo Machurowie 
mieli w Bytomiu swoje mieszka-
nie co w tamtych czasach było 
sporym luksusem. Jeżeli doda-
my do tego całkiem przyzwoite,  
jak na ówczesne czasy  dochody 
obojga małżonków (pani Emilia 
była nauczycielem), a także i to, 
że wtedy na Śląsku ludziom pra-
cującym w górnictwie i przy nim 
powodziło się dobrze, to można 
się tylko zastanowić, czy w tej 
sytuacji całkowite przestawienie 

drogi życiowej i zawodowej oraz 
przeprowadzka do dalekiego nie-
znanego Wałcza, była rozsądną 
decyzją?  Warto jeszcze nadmie-
nić, że Stanisław Machura był 
w tamtych okresie również pro-
jektantem Wojewódzkiego Biura 
Projektów w Gliwicach, starszym 
inspektorem w Wydziale Inwe-
stycji Bytomskiego Zjednocze-
nia Przemysłu Węglowego, a od 
roku 1959 miał też uprawnienia 
do projektowania i kierowania 
robotami ogólnobudowlanymi, 
był też inspektorem nadzoru. 

	 - Kiedy wróciłem jesie-
nią 1965 roku do domu, Emilia 
od razu zauważyła, że jestem 
jakiś odmieniony - wspomina 
Stanisław. - Nasza pierwsza po 
powrocie rozmowa, nie trwała 
może zbyt długo, ale wspólnie 
zdecydowaliśmy, że głęboko się 
nad jej konsekwencjami zasta-
nowimy. Przyznam, że obojgu 
nam zależało przede wszystkim 
na zdrowiu dziewczynek (oprócz 
liczącej 5 lat Iwony, na świecie 
była już niespełna roczna Agata - 
dop. red.). Tych rozmów było kilka, 
kończyły się różnie, ale z każdą 
kolejną niejako dojrzewaliśmy do 
decyzji o wyjeździe. Trzeba było 
pozamykać wiele spraw, doty-
czyło to głównie mojej pracy, ale 
i Emilia także musiała uregulować 
parę kwestii. Wiosną 1966 roku 
zadzwoniłem do kolegi w Wałczu 
z informacją, że przyjmuję ich pro-
pozycję i w efekcie 16 maja 1966 
roku wraz z rodziną, przyjechali-
śmy na Pomorze. 

	 Inż. Stanisław Machu-
ra został od razu kierownikiem 
Działu Przygotowania Produkcji 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Rolniczego w Wałczu. Zakład, któ-
ry został powołany do życia 3 lata 

wcześniej, miał szeroki wachlarz 
działalności budowlanej, swoim 
zasięgiem obejmował dosyć spo-
ry teren, a sam wchodził w skład 
liczącego jeszcze 16 innych przed-
siębiorstw Zjednoczenia Budow-
nictwa Rolniczego w Koszalinie. 
Żeby uzmysłowić sobie ówczesną 
strukturę, trzeba dodać, iż w ca-
łym wałeckim PBRol - u zatrudnio-
nych było ponad 200 ludzi, w tej 
grupie było 4 inżynierów (z czego 
trzech pracowało na stanowiskach 
zastępców dyrektora, czwarty 
nadzorował kilka prowadzonych 
równocześnie budów). Jak wspo-
mina pan Stanisław, w czasie kie-
dy rozpoczynał drogę zawodową 
w PBRol-u, przedsiębiorstwo to 
z racji ocenianych ogólnie wyni-
ków finansowych, klasyfikowane 
było na przedostatnim miejscu 
w całym zjednoczeniu, przede 
wszystkim ze względu na pono-
szone w trakcie inwestycji straty 
finansowe. Już po kilku dniach 
zorientował się, gdzie może tkwić 
przyczyna słabości wałeckiego 
PBRol- u. 

	 - Podczas pierwszego 
wyjazdu na którąś z budów PBRol 
- u, spostrzegłem wadliwe zamon-
towanie żeliwnych kotłów paro-
wych typu Ece - IV - mówi inżynier 
Machura. - Od razu sprawdziłem 
dokumentację i odkryłem, że to 
wykonawca robót instalacyjnych 
samowolnie dokonał zmian. Trze-
ba przyznać, że wtedy tak dzia-
ło się bardzo często, to znaczy 
wykonawcy (a nie inwestor), de-
cydowali co i jak zrobić, a przy 
tym nie informowali o tym ani 
nadzorujących, ani decydujących 
o inwestycjach. 

Niejednokrotnie w historii Warsztatów Nadzoru Budow-
lanego w Wałczu podkreślano, jak ważne w budownictwie 
są nie tylko wiedza, ale także doświadczenie; nie raz, ba 
- nawet nie 50 razy podkreślali to w swoich wystąpieniach 
nie tylko posłowie, ministrowie czy profesorowie, którzy 
mieli okazję wypowiadać się tutaj. Korzystając z tej okazji, 
chcemy przybliżyć, a może przedstawić taką właśnie postać 
Człowieka, który żyje i pracuje w naszym mieście i regionie 
już pół wieku. Człowieka, który na przestrzeni minionych 
50 lat, w dużym stopniu „wychował” i ukształtował liczące 
sobie dzisiaj grono kilkudziesięciu wysokiej klasy specjali-
stów budownictwa - architektów, projektantów, inżynierów 
nadzoru.  

W Wałczu jest moje miejsce

Dokończenie na str. 12
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Dokończenie ze str. 11                    

 Po powrocie do Wałcza, za-
głębiłem się od razu w więk-
szość dokumentacji projektowo 
- kosztorysowych realizowanych 
inwestycji i z przerażeniem zoba-
czyłem w nich naprawdę wiele 
błędów. W rozmowie z dyrekcją 
zasugerowałem natychmiastową 
weryfikację całości dokumentacji 
realizowanych już obiektów. Ko-
lejnym krokiem było wręcz „ma-
sowe” aneksowanie zawartych już 
z wykonawcami umów (ich zapisy 
były nad wyraz niekorzystne dla 
PBRol) na wykonanie robót bu-
dowlano - montażowych. Po ak-
ceptacji tych działań przez moich 
zwierzchników, zabrałem się do 
porządkowania zaległej i w wielu 
wypadkach przeterminowanej ko-
respondencji. W sumie było tego 
kilkadziesiąt (chyba ponad 70) 
różnych pism adresowanych do 
wykonawców, w których - oprócz 
wskazania nieprawidłowości, za-
warłem także szereg obowiązu-
jących wtedy przepisów i aktów 
dotyczących realizacji inwestycji. 

Dzisiaj może nie byłoby to aż 
tak uciążliwe, ale 50 lat temu je-
dyna w zakładzie sekretarka, nie 
była w stanie przygotować tak 
obszernej korespondencji, musia-
łem to wszystko sam „wystukać” 
na maszynie. Przyznam, że nie 
było to proste. 

	 W połowie 1966 roku 
Dział Przygotowania Produkcji 
wałeckiego PBRol liczył kilka 
osób, które od razu zaangażo-
wane zostały do całej papierowej 
machiny związanej z korektami 
nieprawidłowości w kosztorysach. 

Dyrektor wałeckiej firmy widząc, 
co się dzieje, nie tylko zaakcepto-
wał podjęte kroki, ale wyasygno-
wał także niewielkie fundusze na 
zapłatę za dodatkową pracę, która 
realizowana była rzeczywiście, od 
rana do wieczora. 

W efekcie tych prac i po uzgod-
nieniach z biurem projektowym, 
dokonano korekt w kilkudzie-
sięciu różnych umowach oraz 
zmieniono niekorzystne dla PBR 
kosztorysy wykonawcze. Tu warto 
wspomnieć o jednym z pracow-
ników działu - panu Januszu Cha-
łubińskim, który bardzo pomógł 
panu Stanisławowi w tych działa-
niach. Wszystko to miało odnieść 
jeden skutek - wałecka firma miała 
stanąć na nogi. Takie ultimatum 
postawili przed wałeckimi bu-
dowlanymi również przełożeni 
z Koszalina, dając termin do końca 
roku. Czas pokazał, że wprowa-
dzone przez inżyniera ze Śląska 
działania zaczęły przynosić efekty 
- już po upływie pół roku wałecki 
zakład przestał generować ujem-
ne wyniki, a prawdziwa bomba 
wybuchła, kiedy podsumowano 
budowlano - ekonomiczne rezul-
taty I kwartału 1967 roku. Okazało 
się, że PBRol Wałcz zaczął nie tyl-
ko realizować budowy zgodnie 
z harmonogramem, a jego wyniki 
ekonomiczno - finansowe są na 
plusie. W firmie po raz pierwszy 
wypłacono premie, co miało na 
pewno bardzo korzystny wpływ 
na atmosferę pracy. Jednak nie 
tylko to sprawiło, że o wałeckich 
budowlanych zaczęto mówić 
inaczej. 

	 - We wrześniu 1966 roku 
Międzyzakładowy Klub Techniki 
i Racjonalizacji w Koszalinie ogło-
sił konkurs na projekt moderniza-
cji tak zwanego „cieplaka”, czyli 
urządzenia do przyspieszonego 
podgrzewania wody i kruszywa 
na placach budowy w okresie 
jesienno - zimowym - wspomina 
Stanisław Machura. - Po krótkich 
rozmowach ze współpracow-
nikami ustaliliśmy, że jesteśmy 
w stanie wykonać dokumentację 
takiego urządzenia. Już po miesią-
cu okazało się, że nasz projekt wy-
grał, a dyrektor ZBRol w Koszalinie 
nakazał wszystkim podległym 
przedsiębiorstwom wdrożenie 
wałeckiego projektu. My ze swej 
strony wysłaliśmy dokumenta-
cję naszego pomysłu do Urzędu 
Patentowego w Warszawie, skąd 
otrzymaliśmy Wzory Użytkowe na 
nasz wynalazek. To, w połączeniu 
z nieco późniejszym sukcesem 
finansowym PBRol Wałcz, do-
prowadziło w konsekwencji do 
tego, że wreszcie zaczęliśmy być 
naprawdę dobrą firmą. 

To swoiste odrodzenie wa-
łeckiej budowlanki pokazało, że 
można jeszcze coś więcej. Wiosną 
1967 roku władze zjednoczenia 
w Koszalinie zaproponowały, aby 
przy podległych firmach powstały 
pracownie projektowe; myślano 
o powołaniu dwóch takich insty-
tucji, wskazując od razu na Wałcz, 
jako jedną z lokalizacji. Warto nad-
mienić, że w tamtym okresie w ca-
łym województwie koszalińskim 
funkcjonowały tylko dwa biura 
projektowo - kosztorysowe, a to 
skutkowało dosyć długim cza-
sem oczekiwania na wykonanie 
dobrze przygotowanej dokumen-
tacji. Propozycja lokalizacji czegoś 
takiego w Wałczu była zatem - jak 
sam określił inżynier Machura, 
intrygująca. Zaczął ją szybko 
wprowadzać w życie, zwłaszcza, 
że w swoim zespole miał już 3 
osoby posiadające uprawnienia 
budowlane, z kolejnymi dwoma, 
po przeprowadzeniu krótkich roz-
mów zawarto także porozumie-
nie. Nowa pracownia rozpoczęła 
swoją działalność na początku 
czerwca 1967 roku. Jak się później 
okazało, pomysł jej powołania był 
bardzo trafny, a jego skutki w Wał-
czu można oglądać (i nie tylko 
oglądać) do dzisiaj. Pierwszymi 
pracownikami, nowo powstałej 

pracowni, byli między innymi: 
Januariusz Kożuchowski, Hen-
ryk Samusionek, Józef Hołowski, 
Wiesław Myczek, a pierwszym 
projektem przygotowanym od 
podstaw była rozbudowa warsz-
tatu mechanicznego w bazie 
sprzętowo - materiałowej PBRol, 
gdzie trzeba było zastosować 
tak zwane fundamentowanie na 
palach. Następne zadanie miało 
znaczenie nie tylko symboliczne 
- był to projekt budowy budynku 
mieszkalnego dla 45 rodzin w cen-
trum miasta, obiekt był przezna-
czony dla aktualnych i przyszłych 
pracowników PBRol - u. Z czasem 
tych projektów było coraz więcej, 
a do końca lat 80 - tych ubiegłe-
go wieku wałeccy specjaliści za-
projektowali w mieście budynki 
z ponad 700 mieszkaniami, ich 
dziełem są także obiekty użytecz-
ności publicznej czy kulturalnej. 
W okresie największego rozwoju 
pracowni, pracowało w niej 32 lu-
dzi, w większości młodych, którzy 
właśnie tu - w mieście pomiędzy 
dwoma jeziorami, zdobywali nie 
tylko doświadczenie, ale nabywali 
także potrzebną wiedzę i upraw-
nienia, niezbędne do samodziel-
nego projektowania obiektów 
oraz kierowania i nadzorowania 
budowy. Tym bardziej, że Stani-
sław Machura zawsze zachęcał 
swoich podopiecznych do pod-
noszenia kwalifikacji. Wielu z nich 
skorzystało z tych możliwości, 
kończąc specjalistyczne studia 
wyższe.  W swojej historii, wałec-
kie biuro obejmowało swoim za-
sięgiem obszar pięciu sąsiednich 
i bliskich powiatów, gdzie do dzi-
siaj również stoją „pomniki” autor-
stwa projektantów kierowanych 
przez Stanisława Machurę. Ale też 
trudno nie zauważyć, że w złotej 
dekadzie lat 70 - tych ubiegłego 
wieku ludzi ci mieli naprawdę 
dużo pracy. Byli w swojej dziedzi-
nie na tyle dobrzy, że kiedy w roku 
1975 dokonywały się zmiany na 
administracyjnej mapie Polski, 
wałecka pracownia bez żadnych 
problemów rozpoczęła korzystną 
współpracę z Biurem Projektów 
Budownictwa Wiejskiego w Po-
znaniu. W tamtym okresie w gro-
nie kadr pracowni, byli między 
innymi: Krystyna i Jan Konwińscy, 
Małgorzata i  Janusz Bieleń, jak 
również Zbigniew Augustyniak. 
Jedyną bolączką, z jaką podwładni 

Budynek mieszkalny dla 45 rodzin, który zaprojektowało Biuro Projektów 
kierowane przez Stanisława Machurę. 

inżyniera Machury borykali się 
przez lata, był brak porządnego 
pomieszczenia na pracownię. Dla-
czego tak się działo? Odpowiedź 
na to pytanie powinna być tema-
tem odrębnego opracowania. Co 
ważne - pracownia przetrwała 
swój macierzysty zakład, prze-
trwała wiele zmian, jakie dokonały 
się w Polsce w drugiej połowie XX 
wieku, z powodzeniem przeszła 
polską transformację, a swoją 
działalność formalnie zakończy-
ła u schyłku wieku tylko dlatego, 
że jej twórca – Stanisław Machu-
ra, chciał w wieku niemal 70 lat 
trochę odsapnąć; pod sam ko-
niec jej funkcjonowania, pracami 
grupy projektantów kierował Jan 
Konwiński. Tym niemniej zespół  
kierowany przez inżyniera ze Ślą-
ska, funkcjonował w sumie przez 
ponad 25 lat, realizując w tym 
czasie naprawdę wiele różnych 
pomysłów i nadzorując nie mniej 
inwestycji. Jak dzisiaj ocenia Stani-
sław Machura, w ciągu wspomnia-
nych niemal trzech dekad, przez 
pracownię przewinęło dobrze 
ponad 100 młodych absolwen-
tów budownictwa i architektury, 
którzy dzisiaj funkcjonują jako 
samodzielni projektanci, inspekto-
rzy nadzoru albo kierują firmami 
budowlanymi na obszarze nie tyl-
ko północno - zachodniej Polski. 
W okolicach samego Wałcza 13 
wychowanków pana Stanisława, 
stanowi trzon współczesnych fa-
chowców w dziedzinie szeroko 
pojętego budownictwa. Ale nadal 
w wielu sytuacjach, korzystają 
z jego rad czy wskazówek. 

Sam pan Stanisław tak podsu-
mowuje minione 50 lat pracy za-
wodowej:

	 - Kiedy dzisiaj, po upły-
wie pół wieku zastanawiam się 
jak to wszystko szybko minęło, 
trudno mi jest jednym zdaniem 
określić ten czas. Wokół siebie wi-
dzę efekty, nie tylko zresztą mojej 
pracy, ale tak naprawdę - cieszę 
się z tego, że z wielką radością 
i przyjemnością tutaj żyję, że przez 
tyle lat mogłem w Wałczu i jego 
okolicach pracować. Kiedy widzę 
projektowane przez nas domy 
i budynki, uśmiecham się z zado-
woleniem. Dzisiaj wspomnienia 
wielu sytuacji, także tych niezbyt 
przyjemnych, a nawet złych, za-
cierają się w pamięci, pozostają 
te radośniejsze, szczęśliwe. To tak, 
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Jednym z tych, mających 
istotny wpływ na codzienne ży-
cie mieszkańców i jednocześnie 
funkcjonowanie samorządów, 
było przekazanie powiatom sze-
regu kompetencji dotyczących 
szeroko pojętego budownictwa, 
w tym nadzoru budowlanego. 
Jednakże w ślad za reformą i jej 
konsekwencjami, nie do końca 
jednoznacznie i jasno określono 
zakres kompetencyjny, a tym sa-

„Dojrzałe warsztaty”, czyli trochę historii
Jedną z najważniejszych konsekwencji przeprowadzonej na początku 1999 roku 

reformy administracyjnej Polski, okazało się znaczne wzmocnienie roli i znaczenia wo-
jewództw oraz powiatów. Zwłaszcza tym drugim przydzielono szereg zadań, które do 
momentu reformy, były niejako „porozkładane” (nie zawsze szczęśliwie) w kompeten-
cjach miast czy gmin. 

mym wykonawczy chociażby in-
stytucji Powiatowego Inspektora 
Nadzoru Budowlanego. 

	 - To był „ciekawy” okres, 
z co najmniej kilku powodów - 
wspomina mgr inż. Zbigniew 
Augustyniak, pierwszy PINB 
w Wałczu. - Przede wszystkim 
trzeba było od podstaw utwo-
rzyć i zorganizować pracę in-
spektoratu. O tym, że nie było 
to proste, niech świadczy fakt, 

W dorocznych Warsztatach Nadzoru Inwestycyjnego w Wałczu uczestniczy od lat liczna grupa przedstawicieli różnych branż budowlanych. 

jak w życiu. Pomimo tego, że uro-
dziłem się ponad 80 lat temu na 
Śląsku, to zawsze podkreślam, że 
tu - w Wałczu, jest moje miejsce.

mgr inż. Zbigniew Augustyniak

- Wspaniały jubileusz 50 lat 
pracy Pana Stanisława Machury 
w Wałczu, który jest aktywny do 
dziś. Pracowałem z Panem Sta-
nisławem, jako moim szefem, 
w latach 1985 – 1987 w Biurze 
Projektów Budownictwa Wiej-
skiego w Poznaniu - Pracowania 
w Wałczu. W pracowni działało 
aktywnie koło PZITB, którym 
kierował kolega mgr inż. Jan 
Kazimierz Konwiński. Atmosfera 
w pracy była wspaniała, koleżeń-
ska. Stąd na różnych imprezach 
(w tym między innymi w ramach 
dorocznych Warsztatów Nadzoru 
Inwestorskiego), spotykamy się 
do dziś, co widać chociażby na 
poniższym zdjęciu.

	 Doświadczenie zawodo-
we, które wtedy zdobyłem pod 
okiem Stanisława, wykorzystu-

Dokończenie na str. 14

ję do dzisiaj. Zaprojektowałem 
od podstaw (projekt architek-
toniczno-budowlany) budynek 
mieszkalny w Plutach. Duma mnie 
rozpiera, kiedy teraz przejeżdżam 
koło niego. Później sprawowałem 
nadzór autorski w imieniu BISPRO-
L-u z Warszawy (szefem był wtedy 
Kazimierz Staśkiewicz), sztanda-
rowej budowy RWPG - przecho-
walni ziemniaków w Lotyniu. Pan 
Stanisław pozostał w Wałczu, ja od 
2012 roku mieszkam w Rokietnicy 
koło Poznania.

	 Powstanie Polskiej Izby 
Inżynierów Budownictwa spowo-
dowało to, że członkowie PZITB, 
którzy chcieli wykonywać swój 
zawód musieli wstąpić do tej Izby, 
która przejęła większość funkcji 
tego stowarzyszenia. Przez pe-
wien czas w Wałczu działały dwie 

że tak na dobrą sprawę nie do 
końca wiedziałem - ile mogę ja 
jako PINB, ile mogą pracownicy 
inspektoratu, gdzie jest ta umow-
na „granica” naszych kompetencji 
i decyzyjności. To wszystko „ro-
dziło się w niemałych bólach”, 
a przecież trzeba było orzekać, 
wydawać decyzje i pozwolenia, 
rozpatrywać i rozstrzygać spory, 
wyjaśniać wątpliwości. Zwłasz-
cza, że i obowiązująca w tamtym 

czasie ustawa „Prawo budowlane” 
w bardzo wielu punktach nie tyl-
ko nie pozwalała na precyzyjne 
opiniowanie czy orzekanie, ale 
w bardzo wielu momentach wręcz 
nie pasowała do tej nowej rzeczy-
wistości. Warto podkreślić, że te 
niepewności, czy rozbieżności nie 
wynikały z naszej niewiedzy, czy 
braku doświadczenia, one były re-
zultatem niespójności w zapisach 
ustawy oraz rozporządzeniach, 
regulujących te - jakże ważne dla 
codziennego życia mieszkańców 
kwestie. 

	 Dosyć szybko okazało 
się, że „nowe samorządy” inter-
pretowały te same zapisy obo-
wiązujących przepisów w różny 
sposób. W ocenie ludzi, którzy 
z jednej strony znali się na budow-
nictwie, z drugiej zaś mieli pełną 
świadomość odpowiedzialności, 
zaczęły pojawiać się nie ukrywane 
wątpliwości: czy dobrze robią? 
Gdzieś w połowie 1999 roku 
Zbigniew Augustyniak zapro-
ponował staroście wałeckiemu, 

aby umożliwił zorganizowanie 
spotkania inspektorów nadzoru 
okolicznych powiatów. Wałcz ma 
to „szczęście”, że jest położony na 
styku trzech województw, dlatego 
PINB zaprosił do udziału w kon-
ferencji swoich odpowiedników 
z przygranicznych i pobliskich 
powiatów Wielkopolski, Lubuskie-
go oraz Zachodniopomorskiego. 
Zaproszenia wystosowano tak-
że do władz samorządów trzech 
województw, w tym również ich 
agend nadzoru budowlanego. 

	 - Podczas tamtych dwóch 
dni, wszyscy przekonaliśmy się 
o kilku ważnych sprawach - wspo-
mina pan Zbigniew. - Przede 
wszystkim zorientowaliśmy się, 
że sami jako inspektorzy nadzo-
ru, niewiele zdziałamy, musimy 
do tych zadań, które przed nami 
postawiono „wprząc” stowarzy-
szenia architektów, inżynierów, 
techników itd. 

organizacje. W 2014 roku koło 
PZITB w Wałczu zostało rozwiąza-
ne a funkcje integracyjne w imie-

niu ZOIIB pełnią koordynatorzy 
lokalni. Rejonem Wałcz kieruje 
kol. Konwiński.  

Od co najmniej 10 lat uczestnicy wałeckiego sympozjum mają okazję zwiedzać okoliczne 
zabytki w ramach EDD; na zdjęciu przy ruinach zamku w Kłębowcu. 
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Bardzo często uczestnicy Warsztatów mogą także znaleźć chwilę na relaks czy to w Parku 
Linowym Rudnica, czy też pływając kajakiem po okolicznych rzekach, a wieczorem po 
zakończeniu obrad pierwszego i drugiego dnia pływając na basenie COS OPO.  

Wałecka impreza jest często okazją do wręczenia najważniejszych wyróżnień w branży 
budowlanej. 

Dokończenie ze str. 13

W Warsztatach udział biorą parlamentarzyści i samorządowcy...

.. oraz przedstawiciele GUNB - na zdjęciu wieloletni zastępca Głównego Inspektora Nadzoru 
Budowlanego - Paweł Ziemski (z prawej), który do Wałcza przyjeżdżał wiele razy.

Zbigniew Augustyniak (na zdj. z lewej strony) i prof. Jerzy Olszewski (na zdj. z prawej), od 

lat współtworzą nie tylko program, ale też specyficzny „klimat” wałeckiego seminarium. 

  Z drugiej strony musimy 
wymóc na władzach samorzą-
dowych województw (w mniej-
szym zakresie - powiatów) realną 
współpracę i pomoc tych orga-
nów w naszej codziennej dzia-
łalności; to wynikało z zapisów 
ustawy, ale należało „niejako” tę 
współpracę ustawić na „właściwe 
i spójne tory”. Podczas tej pierw-
szej konferencji, chcąc ocenić jak 
rzeczywiście w nowych realiach 
ma funkcjonować nadzór budow-
lany, oceniliśmy chyba z 6, a może 
i 8 takich samych inwestycji, to 
znaczy omówiliśmy ich drogę od 
projektu, poprzez wykonanie aż 
do odbioru. Okazało się, że mimo 
jednego prawa budowlanego, 
w co najmniej 60 % spraw i proce-
dur na różnych etapach inwesty-
cji, podejmowaliśmy nie zawsze 
takie same, a nawet podobne de-
cyzje. W wyniku wielu, nierzadko 
„gorących” dyskusji doszliśmy do 
wniosku, że poprzez wojewodów, 
marszałków, ale także parlamen-
tarzystów musimy doprowadzić 
do w miarę szybkiej nowelizacji 

ustawy „Prawo budowlane”. Po-
nadto podkreśliliśmy to, że mimo 
iż żyjemy i pracujemy na terenie 
teoretycznie „różnych” samorzą-
dów, to poprzez nasze organy wo-
jewódzkie w relatywnie krótkim 
okresie czasu będziemy chcieli 
doprowadzić do wypracowania 
wspólnych lub bardzo zbliżonych 
dla wszystkich procedur i „ścieżek” 
postępowania w wielu sprawach. 

Kiedy dzisiaj przypominam so-
bie tę pierwszą konferencję i jed-
nocześnie patrzę na to, co mamy 
w aktualnej ustawie „Prawo bu-
dowlane”, to widzę, że dzięki wy-
pracowanym podczas kolejnych 
Warsztatów wnioskom, niewątpli-
wie byliśmy współautorami szere-
gu istotnych czy ważnych zmian 
w tym dokumencie. Wprawdzie 
ustawa nadal nie jest idealna, ale 
wiele, naprawdę wiele z jej zapi-
sów, zostało uwzględnionych po 
kolejnych dyskusjach następnych 
wałeckich konferencji. 

	 To rzeczywiście prawda. 
Kiedy „w Polskę” poszły materiały 
i ustalenia wałeckiej konferen-
cji okazało się, jak ważne było 

to jesienne spotkanie, jak  po-
trzebne było całemu środowisku. 
Już od zimy przełomu wieków, 
do Zbigniewa Augustyniaka za-
częły docierać sygnały i prośby, 
aby w kolejnym roku ponownie 
zorganizować takie spotkanie; 
swoją chęć uczestnictwa zadekla-
rowali nie tylko przedstawiciele 
wszystkich branż budownictwa, 
ale także reprezentanci władz 
samorządowych gmin, powia-
tów czy województw, kierunkowi 
pracownicy urzędów centralnych 
(przede wszystkim Głównego 
Urzędu Nadzoru Budowlanego) 
oraz parlamentarzyści. Powodze-
nie drugiej konferencji (wrzesień 
2000 r.), pozwoliło „wpisać” się 
wałeckiemu spotkaniu w stały 
harmonogram zamierzeń ogól-
nopolskich, a kolejne edycje nie-
jako „wypromowały” Warsztaty na 
jedną z najważniejszych debat 
budowlano - architektoniczno 
- inżynierskich w Polsce. Zwłasz-
cza, że od czwartego spotkania, 
do programu imprezy włączono 
seminarium ekonomiczne, któ-
rym od roku 2003 nieprzerwanie 
kieruje ceniony wykładowca Uni-
wersytetu Ekonomicznego w Po-
znaniu -  prof. Jerzy Olszewski (tak 
się składa, że również Wałczanin 
z pochodzenia). 

Dzisiaj Warsztaty Nadzoru In-
westycyjnego w Wałczu to jed-
no z najistotniejszych spotkań 
branżowych w Polsce, na które 
przyjeżdżają ludzie z całego kraju, 
a kilka lat temu rozszerzono ich 
zakres, zapraszając do udziału 
w nich gości z Ukrainy. To także 
wspaniała okazja do pokazania 
najważniejszych nowości w sze-
roko pojmowanej dziedzinie bu-
downictwa, ale też możliwość 
obejrzenia wielu już zabytkowych 
form czy budowli, których historia 
i dzień dzisiejszy przedstawiane 
są w ramach Europejskich Dni 
Dziedzictwa, a których naprawdę 
nie brakuje w rejonie samego Wał-
cza, jak również jego pobliskich 
okolic. Do Wałcza rokrocznie przy-
jeżdża co najmniej 100 osobowa 
reprezentacja różnych środowisk, 
branż czy samorządów, aby móc 
wymienić swoje doświadczenia; 
na przestrzeni minionych 18 lat, 
bardzo wielu z tych ludzi bywało 
tu dwa, trzy i więcej razy. Jak sami 
podkreślają - tutaj warto przy-
jechać z wielu powodów, a jed-
nym z najważniejszych jest ten, 
że sama konferencja odbywa się 
w naprawdę przepięknie poło-
żonym, czystym i pełnym uroku 
Wałczu. 
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Tegoroczny festyn miał 
szczególny charakter, bo-
wiem w przededniu imprezy, 
2 września, w jednostce 12 
BBSP odbyła się uroczystość 
nadania sztandaru ufundowa-
nego przez Społeczny Komitet 
Fundatorów Sztandaru.

Natomiast od rana w sobotę 
trwała zabawa. Największym 
zainteresowaniem cieszyły się 
oczywiście pokazy dynamiczne 
m.in. M-28 ze skoczkami spa-
dochronowymi, zespół akro-
bacyjny Biało-Czerwone Iskry, 
MiG-29, F-16, Su-22 czy Bezza-
łogowego Statku Powietrzne-
go Orbiter, które komentował 
Witold Sokół. Jak powiedział 
dowódca jednostki płk. pil. 
Łukasz Andrzejewski-Popow, 
były to jedne z najatrakcyjniej-
szych pokazów dynamicznych 
na tegorocznych festynach lot-
niczych w Polsce.

Ale i na płycie lotniska 
wiele się działo. Zwiedzający 
mogli zobaczyć z bliska stat-
ki powietrzne m.in. PZL-130, 
CASA, śmigłowiec SW-4 czy 
statki bezzałogowe, ale rów-
nież obejrzeć przyszłość woj-
ska czyli drony. Jak na imprezę 
przystało nie mogło zabraknąć 
programu artystycznego, wy-
stępu Orkiestry Reprezentacyj-
nej Sił Powietrznych czy nauki 
strzelania. Grupy rekonstruk-
cyjne przygotowały pokazy 
sprzętu, uzbrojenia i umun-
durowania; pokaz sprzętu bo-
jowego przygotowały także 
wojska lądowe.

Jak co roku impreza cieszy-
ła się wielkim powodzeniem, 
a liczbę uczestników, którzy 
przyjechali do Mirosławca 
z całej Polski można liczyć 
w tysiącach.

k

W powietrzu i na ziemi
Festyn lotniczy w Mirosławcu organizowany przez Sto-

warzyszenie Miłośników Lotnictwa i dowódcę 12 Bazy 
Bezzałogowych Statków Powietrznych to wielka atrakcja 
nie tylko dla miłośników lotnictwa. O popularności tej im-
prezy może świadczyć fakt, że aby dojechać do jednostki, 
trzeba było odstać swoje w korku, który zaczynał się już 
przed Mirosławcem.

PATRONAT MEDIALNY
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PRAWNIK RADZIWypadek przy pracy
nastąpiło w związku z pracą. 
W związku z pracą oznacza, że 
wypadek nastąpił podczas lub 
w związku z wykonywaniem 
przez pracownika zwykłych 
czynności lub poleceń prze-
łożonych, czynności na rzecz 
pracodawcy, nawet bez pole-
cenia oraz w czasie pozostawa-
nia pracownika w dyspozycji 
pracodawcy między siedzibą 
pracodawcy a miejscem wy-
konywania obowiązku wyni-
kającego ze stosunku pracy.  

Jako nagłe zdarzenia uznaje 
się takie, które którego czas 
trwania nie przekracza jednej 
dniówki roboczej (wyrok Try-
bunału Ubezpieczeń Społecz-
nych z dnia 19 września 1958 
r. nr IR III 140/58). Jako takie 
zdarzenia uznać więc należy 
zarówno ucięcie palca siekierą 
jak i wielogodzinne oddziały-
wanie ciepła powodujące udar. 
Takie rozdzielenie pozwala na 

odróżnienie wypadku przy pra-
cy od chorób zawodowych. 

Kolejnym warunkiem jest 
to by przyczyna wypadku 
była zewnętrzna. Chodzi tu 
o sytuację, w której na osobę 
oddziałuje czynnik występują-
cy poza tą osobą.  Nie będzie 
więc wypadkiem przy pracy 
uraz spowodowany zawałem 
serca pracownika, chyba że 
zawał był wynikiem np. prze-
mieszania ciężarów podczas 
wykonywania pracy (nadmier-
nym wysiłkiem).

Jak postępować?
Zgłoszenia wypadku przy 

pracy powinien dokonać po-
szkodowany (jeśli stan jego 
zdrowia na to pozwala) lub 
inna osoba, która to zdarze-
nie zauważyła. W przypadku 
wystąpienia wypadku pra-
codawca powinien przede 
wszystkim udzielić pierwszej 

pomocy. Następnie niezbędne 
jest zabezpieczenie miejsca 
wypadku w celu ustalenia jego 
okoliczności i przyczyn. Co 
istotne zgoda na uruchomienie 
maszyn i zmiany w miejscu wy-
padku śmiertelnego, ciężkiego 
lub zbiorowego może być wy-
dana po ustaleniu z inspek-
torem pracy i prokuratorem. 
Dodatkowo pracodawca musi 
o wypadku zawiadomić właści-
wego inspektora pracy i inne 
właściwe organy. Brak zawia-
domienia o wypadku przy 
pracy właściwych organów 
stanowi wykroczenie zgodnie 
z Kodeksem pracy. 

Następnie dla określenia 
okoliczności i przyczyn wy-
padku powołuje się zespół 
powypadkowy. Zespół ma 
obowiązek m. in. dokonania 
oględzin miejsca wypadku, 
w razie potrzeby sporządzenia 
szkicu lub fotografii miejsca 

wypadku,  zebrania informa-
cji dotyczących wypadku od 
świadków, dokonania praw-
nej kwalifikacji wypadku. 
Z działania zespołu sporzą-
dza się protokół powypadko-
wy, które zatwierdzany jest 
przez pracodawcę. Protokół 
jest podstawą do ustalenia 
uprawnień do świadczeń od-
szkodowawczych dla poszko-
dowanego lub jego rodziny. 
Protokół doręcza się poszko-
dowanemu i inspektorowi 
pracy. Po tych czynnościach 
pozostaje jedynie zarejestro-
wanie wypadku, sporządzenie 
statystycznej karty wypadku 
GUS oraz określenie środków 
i wniosków profilaktycznych.

Za tydzień nadal o wypadku 
przy pracy.
radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Zgodnie z zapowiedzią 
z ostatniego numeru dzisiaj 
o wypadku przy pracy. Czym 
jest, jak należy w związku z wy-
padkiem postępować i jakie 
należy się w związku z nim 
świadczenie? Zapraszam 
do lektury.

Czym jest wypadek przy pracy?
Ustawodawca uznał, że 

wypadkiem przy pracy jest 
nagłe zdarzenie wywołane 
przyczyną zewnętrzną powo-
dujące uraz lub śmierć, które 

Wakacje się skończyły, a śmieci po turystach zostały…. Przy brzegu rzeki Piła-
wy niedaleko Szwecji (gm. Wałcz) można „podziwiać” takie widoki. Szkoda, że 
kajakarze i wędkarze zapominają, że śmieci należy zabrać z sobą. Tak trudno 
udźwignąć pustą puszkę po piwie lub pudełko po robakach i wyrzucić do 
kosza? Chamstwo.

mk

W minioną niedzielę (4 bm.) po intensywnych opadach deszczu zalało m.in. 
posesję przy ul. Dworcowej w Wałczu. Strażacy mieli ręce pełne roboty.

Foto: OSP Szwecja.

WstydZalało Dworcową
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TOWARZYSZ NIE 
TYLKO SAMURAJA

Historia

Jego pochodzenie nie zosta-
ło wyjaśnione do końca. Praw-
dopodobnie pies podobny do 
dzisiejszego istniał już 5000 
lat temu. Bezsporny jest fakt, 
że został uznany za narodową 
rasę Japonii, a jego pomnik stoi 
w centrum Tokio. W przeszłości 
towarzyszył samurajom, dlate-
go zajął stałe miejsce w historii 
tego kraju. W początkach XX 
wieku używano go do psich 
walk, obecnie proceder ten 
jest w Japonii zakazany. Po-
nieważ był chroniony jako 
dobro narodowe, trudno mu 
był wydostać się poza grani-
ce wysp. Dopiero po II wojnie 
światowej wiele egzemplarzy 
opuściło kraj za sprawą żoł-
nierzy amerykańskich. Nazwę 
zawdzięcza prowincji Akita na 

północy Japonii, gdzie poma-
ga myśliwym w polowaniu na 
grubą zwierzynę.

Cechy psychofizyczne

Wzrost: pies 63,5-69,5 cm, 
suka 58-64 cm; masa ciała: 30-
50 kg. Jest silnym, zwinnym 
i popędliwym psem, który 
nie boi się zmierzyć nawet 
z niedźwiedziem. Cechuje go 
ogromna siła fizyczna, inteli-
gencja, zrównoważony cha-
rakter, opanowanie i spokój, 
silnie rozwinięty instynkt ło-
wiecki, odporność na bodźce 
akustyczne, popęd do walki 
i obrony, zamiłowanie do bójek 
z psami, przywiązanie do opie-
kuna i własnego terytorium, 
upór, niepospolita odwaga, 
czujność, nieustępliwość, cię-
tość, szybkość i zwinność

Przeznaczenie

Reprezentuje japońską 
rasę szpiców, najbardziej 
rozpowszechnioną poza wła-
snym krajem. Ten piękny pies 
zaspokoi potrzeby każdego 
miłośnika zwierząt. Nie wszy-
scy potrafią go sobie podpo-
rządkować, dlatego powinien 
trafić do odpowiedzialnego, 
doświadczonego i wymagają-
cego przewodnika. Doskonale 

czuje się w rodzinie z dzieć-
mi, będzie ich przyjacielem, 
opiekunem i obrońcą. Potrze-
buje dużo zrozumienia i sta-
łego kontaktu z człowiekiem, 
w przeciwnym wypadku sta-
nie się nerwowy i trudny we 
współżyciu. Bardzo korzystną 
jego cechą jest brak skłonno-
ści przywódczych, dlatego 
wszystkich członków rodziny 
traktuje równorzędnie, ale naj-
lepiej się czuje, gdy ma nad 
sobą zwierzchnictwo osoby, 
która w „stadzie” ma największy 
autorytet. Gdy zostanie po-
zbawiony przywódcy, staje się 
zagubiony i niepewny siebie, 
co negatywnie odbije się na 
jego cechach użytkowych.

Kto chce mieć obrońcę 
i stróża, może bez wahania 
zainteresować się tą rasą. Jako 
obrońca nie cofnie się przed 
żadnym niebezpieczeństwem 
i będzie bronił swojego pana 
aż do pokonania przeciwnika. 
Jest bardzo czujny i zdolny do 
rozpoznawania rzeczywistego 
zagrożenia, nie hałasuje bez 
potrzeby, co też jest zaletą. 
Osoba obca, która zdecydu-
je się wtargnąć na chroniony 
teren, musi liczyć się z tym, że 
pies stanie do konfrontacji, 
w której nie da człowiekowi 
żadnych szans. Można go prze-
znaczyć jednocześnie do towa-

rzystwa, obrony i stróżowania, 
choć rola tylko psa rodzinnego 
również mu odpowiada. Powi-
nien być trzymany w miesz-
kaniu, kojec bowiem nie jest 
odpowiednim miejscem dla 
tego miłego i pięknego czwo-
ronoga. Potrzebuje dużo ru-
chu na znacznej przestrzeni, 
dlatego powinien trafić do 
przewodnika preferującego 
aktywny fizycznie tryb życia. 
Może biegać przy rowerze, har-
cować godzinami z dziećmi 
oraz brać udział w wyciecz-

kach terenowych. Na space-
rach trzeba uważać, by nie 
wchodził w konflikty z innymi 
psami i nie ścigał pojazdów. 
Na wolnej przestrzeni również 
chętnie pogoniłby za napotka-
nym zwierzęciem. Ma twardy 
i szorstki włos, o delikatnym 
i gęstym podszerstku, łatwy 
w pielęgnacji.

Artur Wach, kontakt do au-
tora w celu indywidualnych 
porad pod numerem 
604 328 544.

Na cztery łapy... AKITA INU cz. 1

 Na ryby! Jezioro Mielno (Zielno)
Dojazd do miejscowości 

Strączno (gm. Wałcz), na-
stępnie szosą w kierunku 
wsi Nakielno. Za przejaz-
dem kolejowym skręcamy 
w prawo i kierujemy się pro-
sto drogą leśną ok. 250 m 
(53°14’53.3”N 16°21’58.8”E).

Całkowita powierzchnia 
jeziora wynosi 9,33 ha. Wy-
miary maksymalne: długość 
550 m, głębokość 1,7 m, 
szerokość 200 m, długość 
obrzeża 1275 m.

Jezioro o kształcie „nerko-
watym” położone w kierun-
ku północno-południowym. 
Obrzeża jeziora przechodzą 
łagodnie w las mieszany. Od 
strony południowo-wschod-
niej przylega  łąka, a od pół-
nocnego-zachodu niewielki 
obszar zagospodarowany 
łąką. Brzegi trudno dostęp-
ne i porośnięte olchami 
i trzciną. Jezioro przepływo-
we i połączone z jeziorem 
Smolno Duże i Raduń.

Jezioro Mielno zaliczane 
jest do typu linowo-szczu-
pakowego. Podstawowymi 
gatunkami występującymi 
w wodach obwodu są: wę-
gorz, szczupak, węgorz, lin 
i płoć. 

Jezioro udostępnione do 
amatorskiego połowu ryb. 
Połów dozwolony z brzegu 
i łodzi.

Użytkownikiem zbiornika 
jest Zakład Rybacki w Wał-
czu, w którym można wyku-
pić zezwolenie (ul. Bracka 1, 

78-600 Wałcz, tel. 67 258 20 
41 lub 600 354 909). Sprze-
daż zezwoleń wędkarskich 
od poniedziałku do piątku 

w godz. 11.00 -15.00. Szcze-
gółowy regulamin połowu 
oraz cennik dostępny na: 
www.zakladrybackiwalcz.pl.

Mapka: Atlas jezior woj. pilskiego oprac. w WBGiTR w Pile pod red. St. Mazurka.

http://www.zakladrybackiwalcz.pl
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Konkurs „Moja zaradność” kierowany jest do klientów, którzy w czasie trwania konkursu zawrą umowę pożyczki i wyślą zgłoszenie 
konkursowe. Konkurs trwa w okresie od 16.08.2016 r. do 11.09.2016 r.  Regulamin konkursu dostępny jest na stronie www.optima.pl  

i u przedstawicieli terenowych. Nagrody w konkursie: 4 x10 000 zł oraz 50 nagród rzeczowych do wyboru, o wartości  
do 500 zł każda. Optima Sp. z o.o. z siedzibą w Gdańsku (80-244), ul. Grunwaldzka 82, KRS 0000355315, NIP 5833101093.

od 500 do 12 000 zł i wygraj 
w KONKUrSiE nawet

Weź pożyczkę
lub nagrody rzeczowe!10 000 zł   500 600 370

ZaDZwOŃ

„Szlachetne ubóstwo myśli”

5 września w nowej przebu-
dowanej sali sesyjnej stawiło 
się 15 z 17 radnych, zabra-
kło Elżbiety Rebeckiej-Sabak 
i Marka Mateli. Nowa sala jest 
reprezentacyjna, lecz jakby 
trochę mało funkcjonalna. 
Część radnych - nie wiedzieć 
czemu z opozycji -  zmuszona 
jest siedzieć tyłem nie tylko do 
przedstawicieli mediów, choć 
- to w przypadku niektórych 
rajców - można zrozumieć, 
lecz również do zaproszonych 
gości, co jest po prostu nie-
wygodne. Aby zadać komuś 
z gości pytanie, radny musi 
się odwracać raz w jedną, 
raz w drugą stronę. Nawet 
żartowano, aby zamontować 
obrotowe fotele, jak w popu-
larnym programie The Voice 
of Poland…

Po zmianach w porządku 
oraz po przyjęciu protokółu 
z poprzedniej sesji, radni 
przystąpili do obrad. Dyskusję 
wywołała informacja o pracy 
Zarządu w okresie od 26.05 do 
2.08. 2016 roku. Zdominowała 
ją sytuacja w oświacie.

- Dlaczego z dyrektorem ZS 
nr 4 RCKU Dorotą Matuszak-
-Kołtan podpisano umowę 
tylko na rok?  - pytał radny 
Marek Pawłowski. - Przecież 
po wygranym konkursie pani 
dyrektor powinna otrzymać 

umowę na pięć lat. Dlacze-
go inni dyrektorzy placówek 
prowadzonych przez powiat 
otrzymują 30% dodatku funk-
cyjnego, a dyrektorka ZS nr 4 
tylko 2%. Ponadto chciałbym 
wiedzieć, czy starosta zatrudnił 
doradców i asystentów, a je-
żeli tak, to czy jest to zgodne 
z programem naprawczym 
i oszczędnościowym wdrożo-
nym w urzędzie.

- Jeżeli dyrektorka nie zasłu-
guje na dodatek, to nie nale-
ży go przyznawać - wtórował 
radny Jerzy Goszczyński. - 2% 
to upokarzające. Co się zmie-
niło, że przed konkursem praca 
pani dyrektor była oceniania 
pozytywnie, a po wygranym 
przez nią konkursie ocena się 
diametralnie zmieniła? Na na-
szych oczach krzywdzi się ludzi 
i nie wolno godzić się na takie 
traktowanie pracowników.

- Po prostu konkurs na dy-
rektora poszedł nie po myśli 
Zarządu - ocenił radny Janusz 
Różański. - Inna osoba miała 
zostać dyrektorem i działania 
Zarządu odbieram jako zemstę 
na pani Matuszak-Kołtan. Py-
tam również, dlaczego na 
funkcję wicedyrektora Powia-
towego Centrum Kształcenia 
Zawodowego zatrudniono 
panią Małgorzatę Laskowską-
-Iwanowicz. Ta osoba nie pra-

cowała w oświacie od kilku lat, 
a ponadto raczej niewiele ma 
wspólnego z kształceniem za-
wodowym.

Na część zadanych pytań 
Zarząd ma odpowiedzieć na 
piśmie, jednak do kilku kwe-
stii odniosła się wicestarosta 
Jolanta Wegner.

- Przyznanie 2% dodatku 
jest zgodne z regulaminem 
i jest to najniższa kwota - od-
powiadała odpowiedzialna za 
oświatę wicestarosta. - Kontro-
le przed konkursem dotyczyły 
innych sfer i dopiero kolejne, 
dotyczące finansów oraz poli-
tyki kadrowej wykazały duże 
nieprawidłowości. Niektóre 
zaszłości dotyczą 10 lat wstecz 
i dlatego podjęliśmy decyzję 
o przeprowadzeniu audytu. 
W tej sytuacji nie można było 
przyznać wyższego dodatku 
motywacyjnego, ponieważ by-
łoby to krzywdzące dla innych 
dyrektorów. Natomiast sprawa 
zatrudnienia wicedyrektora 
PCKZ jest prosta. Dyrektor 
Piotr Filipiak od dłuższego 

czasu w związku ze zwiększe-
niem zakresu działań szkoły 
prosił o zastępcę i Zarząd wy-
raził zgodę.

Już po zakończeniu sesji py-
tana o dalsze losy dyrektorki ZS 
nr 4 RCKU wicestarosta Jolanta 
Wegner powiedziała, że bę-
dzie przekonywać Zarząd, aby 
w kwietniu przyszłego roku 
ponownie ogłosić konkurs na 
dyrektora tej placówki.

Później radni zapoznali się 
z informacją o stanie zatrud-
nienia i bezrobocia w powiecie 
i pytali ile kosztuje walka z bez-
robociem. Jak powiedziała dy-
rektorka Powiatowego Urzędu 
Pracy Anna Zalewska wyda-
wana kwota sięga około 8,5 
miliona rocznie, a składa się na 
nią 1,5 miliona kosztów urzędu 
i 7 milionów dotacji. Dyrektor 
Powiatowego Zarządy Dróg 
Tomasz Rzemykowski mówił 
o inwestycjach drogowych 
prowadzonych w powiecie.

Po bloku uchwał, które 
najczęściej były przyjmowa-
ne jednogłośnie, przyszedł 

czas na interpelacji i pytania 
oraz wnioski i oświadczenia 
radnych. Pytano o uzyska-
ne oszczędności w związku 
z włączeniem II LO do ZS nr 
4 RCKU, a także o działania, 
jakie zamierza podjąć powiat, 
aby zapobiec maltretowaniu 
zwierząt podczas występów 
cyrku w Wałczu. Podniesiono 
również sprawę dłuższego cza-
su świecenia zielonego światła 
na przejściu dla pieszych przy 
przychodni zdrowia.

Na koniec radny Jerzy Gosz-
czyński złożył szczególny wnio-
sek.

- Po ostatnim wystąpie-
niu posła Pawła Suskiego na 
Cmentarzu Wojennym podczas 
uroczystości z okazji rocznicy 
wybuchu II wojny światowej 
wnoszę, aby nie udzielać po-
słowi głosu podczas uroczy-
stości organizowanych przez 
powiat - mówił radny. - Jak 
mawiał Stanisław Jerzy Lec: 
„Poetę tego cechowało szla-
chetne ubóstwo myśli”.

Piotr Szypura

Sesja Rady Powiatu przebiegła nadzwyczaj szybko i spo-
kojnie, choć nie zabrakło ostrzejszych fragmentów. Dyskusję 
zdominowały sprawy oświaty, a zwłaszcza sytuacja w ZS nr 4 
RCKU. Na koniec radny Jerzy Goszczyński zaapelował, aby na 
uroczystościach organizowanych przez powiat nie dopuszczać 
do głosu posła Pawła Suskiego.
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Trzech chłopców w tym Jasio 
sprzecza się, czyj wujek jest 
ważniejszy. 
-Mój jest biskupem. - mówi 
pierwszy - Wszyscy mówią 
do niego Wasza Wielebność. 
- Mój jest kardynałem i mówi 
się do niego: Eminencjo! 
Jasio: 
-A mój waży 300 kilo i każdy, 
kto go spotka na ulicy mówi: 
O Boże!

Rozprawa w sądzie o przy-
znanie alimentów:
- Baco, a znacie tę oto Mary-
nę?
- Ano znam.
- A to dziecko, to wyście jej 
zmajstrowali?
- Ano ja.
- A co będzie z płaceniem za 
dziecko?
- Ja tam panocku za te robote 
nic nie chce.

Facet chciał się pozbyć kota, 
więc wywiózł go kilka ulic da-
lej. Gdy wrócił
do domu, kot już tam był. Wy-
wiózł go dziesięć ulic dalej, 
po powrocie widzi
kota w domu. Wywiózł go 
jeszcze raz, krąży ulicami w 
prawo, w lewo i tak, aż
na drugi koniec miasta. 
Dzwoni do domu i pyta się 
żony:
- Jest kot?
- Jest - odpowiada żona.
- Daj go do telefonu, bo nie 
mogę trafić do domu!

Niedaleko małej parafii, zbu-
dowanej przy drodze, stoją 
rabin i ksiądz. 
Piszą na tablicy wielkimi lite-
rami: 
„KONIEC JEST BLISKI, ZA-
WRÓĆ NIM BĘDZIE ZA PÓŹ-
NO!” 
W chwili, gdy piszą ostatnią 
literę, zatrzymuje się samo-
chód. 
Wychodzi kierowca i krzyczy: 
- Zostawcie nas w spokoju. 
Wy religijni fanatycy! 
Wsiada z powrotem do samo-
chodu. Odjeżdża. 
Po chwili słychać wielki huk i 
trzask... 
Duchowni patrzą na siebie i 
ksiądz mówi: 
- Eeee... może po prostu na-
pisać „Most jest zniszczony!”. 
Co?

KĄCIK
KAROLA S. 

RE
KL

AM
A

Darmowa Pożyczka
... dla emerytów rencistów, pracowników 
fizycznych od 300 do 3000zł. Urzędników, 

rolników do 5000. Pożyczamy również 
na świadczenie 500+

tel. 508 593 834
tel. 508 593 833
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Tegoroczny, dziesiąty już 
mecz, odbył się 27 sierpnia. 
Od samego początku meczu 
inicjatywę przejęli młodsi 
uczestnicy i po 30 minutach 
prowadzili. Po przerwie mecz 
był bardziej wyrównany, aby 
zakończyć się wynikiem 14:14. 
O zwycięstwie zadecydowały 
rzuty karne, w których lepsze 

Żonaci kontra kawalerowie

okazało się młodsze pokole-
nie. Po meczu zorganizowano 
ognisko z kiełbaskami, a o do-
brą zabawę zadbał DJ. Wspólna 
zabawa i wspomnienia trwa-
ły do późnej nocy i na koniec 
wszyscy zgodnie powiedzieli, 
że za rok spotkają się ponow-
nie.

oprac. k

Każdego roku pod koniec wakacji w Golinie (gmi-
na Człopa) odbywa się towarzyski mecz piłki nożnej 
między żonatymi a kawalerami. Zawody są okazją do 
spotkania się kolegów z boiska i ich rodzin. 

Podczas mistrzostw Polski 
w kajakarstwie weteranów 
wałeccy kajakarze zdobyli 
10 medali.

Na wałeckim torze regato-
wym na Bukowinie kobiety 
rywalizowały w trzech kon-
kurencjach, natomiast męż-
czyźni w sześciu. Kategorii 
wiekowych było aż siedem. 
Rozegrano również wyścigi 
w kategorii mix.

Wałcz reprezentowało 
czterech zawodników. Złoty 

Medale weteranów
i srebrny medal w kategorii 
C-1 na dystansie 200 i 1000 
m wywalczył Ireneusz Mar-
cinkowski. Ten sam kajakarz 
wraz z bratem, Markiem dwa 
złote krążki zdobyli w C-2, 
a kolejne dwa wraz z Adamem 
Figurski i Adamem Dąbrow-
skim, reprezentujących kluby 
ze Sztumu i Malborka w C-4.  
Natomiast Paweł Łakomy zo-
stał mistrzem Polski w K-4 na 
200 m. Ponadto dwa srebrne 
medale wywalczył w K-2 oraz 
brązowy w kategorii mix.

Oprac. p
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5 LIGA
NAZWA DRUŻYNY MECZE PUNKTY BILANS

1 Mechanik Bobolice 4 10 17-8

2 Sokół Karlino 3 9 9-2

3 Victoria Sianów 4 9 14-10

4 KORONA Człopa 4 7 17-8    

5 Iskra Białogard 3 7 11-4  

6 Wieża Postomino 4 7 13-8

7 Bałtyk II Koszalin 4 7 10-9  

8 Lech Czaplinek 4 6 6-7

9 Saturn Mielno 4 6 8-11

10 Błonie Barwice 4 4 7-9  

11 Pogoń Połczyn 4 4 4-5

12 ORZEŁ Wałcz 4 4 4-11     

13 Wiekowianka Wiekowo 4 3 8-9

14 Olimp Złocieniec 4 3 6-10

15 Sława Sławno 4 2 7-11

16 Spójnia Świdwin 4 0 5-24

6 LIGA
NAZWA DRUŻYNY MECZE PUNKTY BILANS

1 SAD Chwiram 3 7 11-8

2 Orzeł Łubowo 3 6 10-8

3 JEDNOŚĆ Tuczno 3 6 7-15

4 Zawisza Grzmiąca 3 6 10-2

5 MIRSTAL Mirosławiec 3 5 7-6

6 Calisia Kalisz 4 6 5-5

7 Wiarus Żółtnica 2 4 8-5

8 Drzewiarz Świerczyna 3 4 7-7

9 Sokół Suliszewo 3 4 6-7

10 GROM Szwecja 2 3 13-5

11 Hubertus Biały Bór 2 3 5-6

12 Redłovia Redło 3 0 4-10

13 Pionier Borne 4 0 5-14

trener Orła Leszek Bułakowski. 
- Rywale bezlitośnie wykorzy-
stywali nasze wszystkie błędy, 
a popełniliśmy ich sporo.

Korona Człopa 
- Saturn Mielno 3:0 (2:0)
Bramki: Pogocki, Mularczyk, 
Mleczko.

W szeregach gości zagrali 
piłkarze z drugoligową prze-
szłością i to nie zdeprymowało 
gospodarzy, lecz podziałało 
mobilizująco.Szybko strzelo-
na, bo już w 5 minucie przez 
Pogockiego, bramka dodała 
miejscowym jeszcze więcej 
pewności, a cofnięci przyjezd-
ni pozostawiali sporo miejsca 
na rozgrywanie piłki. W 35. 
minucie znakomicie pokazał 
się Mularczyk, który podwyż-
szył wynik z rzutu wolnego 
i człopianie zwolnili. W drugiej 
odsłonie gospodarze kontrolo-
wali wydarzenia na murawie, 
starali się coś jeszcze ugrać, 
lecz bez zbytniego angażo-
wanie się w ofensywie. Goście 
byli szczególnie groźni pod-
czas stałych fragmentów gry 
oraz przy wyrzutach z autu. 
Wynik ustalił Mleczko, który tuż 
przed ostatnim gwizdkiem po 
centrze Pisały głową skierował 
piłkę do siatki.

- Mocno zbudowani piłkarze 
gości prezentowali się groźnie, 
lecz mieli kłopoty ze zgraniem 
- ocenił mecz trener Korony 
Dariusz Pilip. - Moi zawodni-
cy mocno zaangażowali się 
w walkę, zagrali dobre zawody, 
a mobilizacja przyniosła ocze-
kiwany skutek.

 
Jedność Tuczno 
- Grom Szwecja 0:10 (0:5) 
Bramki: Przyłoga 7, Rutka, Za-
rzycki, b. samobójcza.

Nie wiadomo co w tym 
meczu stało się z zespołem 
Jedności, który w poprzed-
nich spotkaniach spisywał się 
całkiem nieźle. Początkowo 
gospodarze grali spokojnie, 
często wymieniali podania 
i nic nie wskazywało na to, 
że tak wysoko ulegną. Jed-

nak już w 5. minucie Zarzycki 
otworzył wynik, a później roz-
począł się spektakl jednego 
aktora. Przyłoga znajdował 
się zawsze w odpowiednim 
miejscu i czasie, a zawodnik 
Gromu zdobywał gola prak-
tycznie co kilka minut. Przed 
przerwą czterokrotnie trafił 
do siatki, a po zamianie stron 
był również nie do upilnowa-
nia i dołożył kolejne bramki. 
Na listę strzelców wpisał się 
jeszcze Rutka, a wynik ustalili 
sami gospodarze, strzelając 
sobie w końcowych minutach 
samobójczego gola.

Mirstal Mirosławiec
- Calisia Calisz 1:0 (1:0)
Bramka: Borowczyk.

Spotkanie było wyrów-
nane z lekkim wskazaniem 
na gospodarzy, którzy mieli 
optyczną przewagę, częściej 
byli przy piłce, lecz nie mogli 
stworzyć klarownej sytuacji 
strzeleckiej. Gospodarze, po-
dobnie jak goście, oddali tyl-
ko kilka niecelnych strzałów 
z dystansu, a walka toczyła 
się najczęściej w środku pola. 
Jedyna, jak się             później 
okazało, bramka meczu pa-
dła w doliczonym czasie gry 
pierwszej połowy i była trochę 
przypadkowa. Borowczyk zna-
lazł się z piłką prawie przy linii 
końcowej i zamierzał ją wyco-
fać do nadbiegającego kolegi, 
lecz uderzył niezbyt dokładnie 
i praktycznie z zerowego kąta 
wrzucił futbolówkę bramkarzo-
wi rywali za kołnierz. W drugiej 
odsłonie przyjezdni przyspie-

szyli i zaczęli przeważać. W jed-
nej z kontr ponownie pokazał 
się Borowczyk, lecz zawodnik 
Mirstalu tylko obił poprzeczkę, 
a miejscowi w ostatnich mi-
nutach mieli wiele szczęścia, 
kiedy to goście w zamieszaniu 
również trafili w poprzeczkę.

P i o n i e r  B o r n e  -  S a d 
Chwiram 3:4 (2:2)

Bramki: Sad - Steciak 2, Ko-
strzewa, Rytczak.

Już kilkadziesiąt sekund po 
pierwszym gwizdku goście 
strzelili sobie samobójcze-
go gola, a kiedy kilka minut 
później gospodarze zdobyli 
drugą bramkę, wydawało się, 
że przyjezdni polegną. Jed-
nak „sadownicy” zwarli szyki 
i jeszcze przed przerwą dopro-
wadzili do remisu. Najpierw 
Steciak wyszedł na samotnego 
bramkarza rywali i strzałem 
po ziemi złapał kontakt, a tuż 
przed zmianą stron Kostrzewa 
dobił do pustej siatki odbitą 
przez bramkarza Pioniera piłkę. 
Miejscowi nie zamierzali rezy-
gnować ze zwycięstwa i dwie 
minuty po przerwie ponownie 
wyszli na prowadzenie, lecz 
odpowiedź Rytczaka w 70. mi-
nucie z linii pola karnego była 
przedniej marki i znowu był 
remis. Oba zespoły skupiły się 
później na pilnowaniu wyniku, 
lecz w doliczonym czasie gry 
Gosławski zagrał długą piłkę 
na pole karne gospodarzy, 
a Steciak strzałem głową zdo-
był zwycięskiego gola.

piotr

W trzeciej kolejce 6. ligi 
Grom Szwecja zaaplikował 
rywalom 10 bramek, a sie-
dem goli na swoim  koncie 
zapisał Kamil Przyłoga. 
Natomiast w 5. lidze Koro-
na Człopa pewnie wygrała, 
a wałecki Orzeł zanotował 
dotkliwą porażkę.

Mechanik Bobolice
- Orzeł Wałcz 5:1 (2:1)
Bramka: Orzeł - Stefański.

Pomimo tego że goście po-
jechali do Bobolic w mocnym 
składzie, a ławka rezerwowych 
była długa, o tym meczu wał-
czanie będą chcieli jak najszyb-
ciej zapomnieć. Defensywa 
przyjezdnych popełniała sporo 
błędów, pomiędzy obrońcami 
dochodziło do nieporozumień 
i już w 10. minucie gospodarze 
objęli prowadzenie. Po kolej-
nych 10 minutach „mecha-

nicy” zdobyli drugą bramkę, 
jednak w 35. minucie przy-
jezdni odpowiedzieli golem 
Stefańskiego. Zawodnik Orła 
po dośrodkowaniu głową skie-
rował piłkę do siatki. Później 
wałczanie nie stworzyli już 
żadnej klarownej sytuacji, za 
to gospodarze dwa razy po-
ważnie zagrozili bramce rywali, 
lecz Lisowski był na miejscu. 
W ciągu ośmiu minut po zmia-
nie stron defensywa gości 
popełniła dwa fatalne błędy, 
które wykorzystali gospodarze 
i było po meczu. Wprawdzie 
jeden z zawodników Mecha-
nika ujrzał czerwoną kartkę, 
lecz siły szybko się wyrównały, 
kiedy arbiter taki sam kartonik 
pokazał Ogrodnikowi. Piąta 
strata Orła była już konsekwen-
cją utraty sił.

- Niestety zawodnicy nie 
podjęli walki i nie przyłożyli 
się do meczu - ocenił zawody 

Teatr jednego aktora
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